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w  W a rs z a w ie
lin ia  30 bm. odbyły «1« w  

W arszaw ie: Plenum  Zarządu Wo 
Jewódzkiego ZM P  i Plenum  Za­
rządu Stołecznego ZM P .

Plenarne posiedzenia obu za­
rządów, w których w zię li udział 
przedstaw iciele K W  1 W K  PZPR  
oraz ZG  ZM P , poświęcone były 
wzmożeniu pracy pozlotowej, 
szczególnie rozbudowie organi­
zacji zetem powskiej oraz przy­
gotowaniom do nowego roku 
szkoleniowego.

Sztandar
m ło dych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP
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Warszawa, p iątek 1 sierpnia 1952 <3 J Ł r  182 (700) B Cena 15 gr

iii a zebraniach i masówkach delegaci 

o p o w ia d a ją  o wielkich dalach Z lo tu

REALIZUJĄC ŚLUBOWANIE ZLOTOWE 
Henryk Karpi hosl ennle 12 ha z bota
W e w szystkich zakątkach k ra ju  — gromadach, m iasteczkach i  m iastach odbyw a ją  się spotkania % uczestnikami Zlotu, na 

k tó ry c h  delegaci dzielą się z całą m łodzieżą w rażen iam i *  pam ię tnych dn i Z lo tu , m  spotkań *  ukochanym Prezydentem  
B ie ru tem , z nłezapomianego mom entu ślubowania.

Realizacja ś lubowania zlotowego zatacza coraz szersze kręg i. M łodzież z fa b ryk , wsi, spółdzielni produkcyjnych, PO B-ńw  
1 P O M -ów , z b iu r  i urzędów zwiększoną w ydajnością  pracy, lepszym przygotow aniem  swych warsztatów , sprawniejszym  
1 szybszym sprzętem zbóż przekuw a w czyn gorące słowa ślubowania, czcząc w ten sposób uchwaloną przez Sejm Kon­
s ty tu c ję  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

Realizu jąc zlotowe ś lubowa­
nie, m łodzież pode jm uje także 
w ie le  nowych zobowiązań. H en­
ry k  K arp i, delegat m łodzieży 
PG R Skomacko pow. E łk  dla 
uczczenia Z lo tu  w yrem ontow a ł 
żn iw iarkę 1 w yru szy ł z n ią  w 
pole, wykaszając dziennie 6 ha 
zboża. Po powrocie ze Z lotu 
H . K a rp i p racu je  ze zdwojoną

energią. W ykasza on codzien­
nie 12 ha zboża.

K ie dy  w  W arszaw ie trw a ł 
Z lo t — m ów i trak to rzys ta  POM  
w  E łku , K a liszew sk i —  n nas 
rozpoczęły się żniwa.

Dlatego w' dn iach Z lo tu 
pracow aliśm y bardzo długo. 
K ie d y  gasło słońce, zapalało się 
św ia tło  naszych tra k to ró w .

Statystyka ofiarności i  zapału

Realizacja Czynu ZlotoV;ego 
przyniosła...

iJ łfa  Ś ląsku b lisko  192 tys. 
m łodzieży pod ję ło  ogółem 

b lisko  32 tys. zobowiązań in d y ­
w id u a ln ych  i  zespołowych, 
których w ykonan ie  przyn iosło  
gospodarce narodow ej doda tko­
w ą  p rodukc ję  w artośc i 66.467 
fcr», zŁ

W  toku  w spółzaw odn ictw a 
klotowego pow sta ło  2.028 n o ­
w ych brygad p rodukcy jnych .

0N a  D o lnym  Śląsku w e w spó ł­
zaw odnictw ie  z lo to w ym  watę 

|p  ud z ia ł 130 tys. m łodych ro ­
b o tn ikó w  i  chłopów. P rzyn io ­
sło ono dodatkow ą produkc ję  
Wartości oko ło 42 m ilio n ó w  zło- 
t y c i.

Hbączna w artość w ykonanych 
przez 40 tys. m łodzieży L o ­

d z i zobowiązań z lo tow ych w y -  
Itosl 15 m ilio n ó w  zł.

H o k .  24 m ilio n ó w  z ł da ł czyn 
z lo tow y m łodzieży w o j. k ra ­

kowskiego, w  którego rea lizac ji 
w z ię ło  udz ia ł 154 tys. chłopców 
i  dziewcząt.

S iw  w o j. rzeszowskim  powsta­
ło  430 m łodzieżow ych b ry ­

gad p ro du kcy jnych  szybkościo­
wego skraw an ia  oraz upo­
wszechnienia na jlepszych metod 
pracy rac jon a liza to ró w  po lsk ich 

[ i  radzieckich.
R p o n a d  2460 zobowiązań, k tó ­

rych  rea lizac ja  przyn iosła  
Państw u oko ło 17 m ilion ów  
z ło tych  dodatkow ej p ro du kc ji, 
podję ła  m łodzież w o j. lube lsk ie ­
go. W  szlachetnym  współzawod­
n ic tw ie  przedz lo tow ym  b ra ło  u - 
dz ia ł 33.150 chłopców  i  dz iew ­
cząt.
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—  znacznie przekraczałeś normę w  swoim  zakła 

dzie pracy,
—  zdobywałeś ty tu ł przodow nika nauki 

społecznej lub  przodownika wyszkolenia 

i  politycznego,
—  uzyskałeś dobre w y n ik ł w sporcie,

zostałeś delegatem na Hot

— byłeś w budującej się Warszawie,
— uczestniczyłeś w w ie lk ich  uroczystościach z l r 

towych,
— spotykałeś towarzyszy z całej Polski,
— brałeś udział w spotkaniach i zabawach,

W  swej pracy przedzia łow ej 
w ytęża liśm y s ity  n ie  po to  ty l ­
ko, aby jechać do W arszawy, lecs 
dlatego, że gorąco kocham y swą 
Ojczyznę 1 w szystkie  s iły  po- 
poświęcatny d la  je j dobra. T e­

ra» rów nie* nie sw alnlam y 
tempa. Postanowiliśm y zakoń­
czyć żniw a przed term inem , aby 
dać Ojczyźnie na czas nowy 
chleb,

T . W IL L A *

Cedzisz Boguszowa i Skoczek pomogła 
w żniwach wdowom i rodzinom wojskowych

W  dn iu  22 L ipca m łodzi b ia - 
łostoczozanie ś lubow ali, że w y ­
tężą wszystkie s iły , aby zapew­
nić ojczyźnie pod dostatkiem  
chleba. Dziś walczą o szybszą 
rea lizację swych zobowiązań.

M łodzież PGR Paw łów ka, 
pow. G ołdap p rzyrzek ła  skrócić 
czas sprzątn ięcia zbóż o 4 dni.

A b y  ja k  na jszybcie j zakoń­

czyć akcję żniw ną i  n la zm ar­
nować cennego ziarna, w iele  
kół setcmpowaklch w  w oj. b ia ­
łostockim pospieszyło ■ pomocą 
rodzinom wojskowych oraz 
wdowom.

W  pracy t* j w yróżnia się 
szczególnie m łodzież gromady 
Bogussewo, pow. B iałystok 1 
gromady Bkccstłd, pow. Gołdap.

170 i 175 proc. normy zobowiązali się 
wyrobić junacy 47 brygady SP

Szczególnie m iłe  spotkania de­
legatów  z m łodzieżą odbyło się 
w  lesie ko lo  L n b łin a . W  zebra­
n iu  ty m  b ra ło  udz ia ł 4000 m ło ­
dzieży. B y l i  tam  Junacy s 47 
i  5 b rygady SP, m łodzież FSO 
i  W SK.

A  po zebraniu, na któsym  
wszyscy z uwagą s łucha li opo­
w iadań  delegatów, m łodzież za­
częła podejm ować nowe zobo­
w iązan ia  p rodukcyjne . Junacy 
I  kom p an ii 47 b rygady zobow ią­
za li się w ykonyw ać 170 proc. 
no rm y i w ezw ali innych  do po­

de jm ow an ia  podobnych zobo­
wiązań. N a Ich apel odpowie- 
dzia ła n  kom pania, k tó ra  po- ( 
s tanow iła  w ykonyw ać 175 proc. j 
norm y,

*
Członkow ie b rygady  p rzodu - [ 

jąwcgu m ura rza  T rycha  pjst&aoe 
w i l i  pomóc swemu brygadziście 
w  przygotow aniach do pobicia 
nowego reko rdu  w  systemie 
tró jk o w y m . Na zakończenie spo­
tka n ia  zespół W S K  da ł boga­
ty  w ystęp artys tyczny, a po n im  
odbyła się w  lesie wesoła za­
bawa.

Ze 150 na 210 proc. normy
M łodzież z Państwowe»#

Przedsiębiorstw a K raw iecko - 
K uśn iersk iego w  L u b lin ie  po­
stanow iła  pracować jeszcze w y ­
d a jn ie j n iż przed Zlotem. M łoda 
kraw cow a Janina Hukała, k tó ra  
we w spółzaw odn ictw ie przedzlo­
tow ym  w yko nyw a ła  150 proc. 
norm y, postanow iła ją  przekro- 
czyć. Już na d ru g i dzień Janka 
osiągnęła 210 proc. norm y.

T ak ich  ja k  Janka jest w ięcej, j 
-k

M ło dy  kom ba jn is ta  z PG R-u 
M achnów  pow. Tomaszów, H en­
ry k  N a w ro ck i rea lizu jąc  swoje 
ślubowanie p racu je  ju ż  w  6- 
tym  ro ku  P lanu  6-letniego. N ie­
w ie le  za n im  w  ty le  pozostają 
tra k to rzyśc i P O M -ów  Lubycza 
K ró lew ska , W ierzb ica, Opole- 
Fodedworze i  Innych.

M A R IA  G A W D Z IK

Spółdzielni® produkcyjne i przodujący chłopi

szybkimi dostawami zboża
d o k u m e n tu ją  sw ó j p a t r io ty z m  i  g o to w o ś ć  u m a c n ia n ia  

s p ó jn i m ię d z y  m ia s te m  i w s ią

0
E
nu
&
0
w,

o
SI

Ctrmczki z ZPW im. Niedzielskiego 
w Łodzi, rozpoczęty walkę

a state podeoszeiie wydajnaści pracy
Po przyjeździe ze Z lo tu  dele­

g a tk i z brygady cerowaczek im . 
H a n k i S aw ick ie j z ZPW  lm . 
N iedzielskiego w  Łodzi postano­
w iły  jeszcze w yd a jn ie j praco­
wać. We w spółzaw odn ictw ie zlo­
tow ym  osiągały one 145 proc. 
norm y. Obecnie m łode cerowa- 
czk i rozpoczęły stałą w a lkę  o 
lepszą wydajność pracy.

P ie rw szy ich  sukces —  to  u - 
zyskanie ju ż  w  2 d n i po przy­
jeździe 158 proc. norm y. Następ­
ny osiągnięcie to  160 proc. w y ­
walczone w  osta tn ich dniach. 
Dziewczęta jednak  nie  myślą 
poprzestać na tych  w yn ikach . 
Stale badają swoje możliwości, 
stale walczą o ja k  najlepsze zre­
alizow anie zlotowego ślubowa­
nia.

We wszystkich w o jew ódz­
twach trw a  dostawa zbóż z te­
gorocznych zb iorów  na poczet 
obow iązkowych dostaw. Do m a­
gazynów gm innych spółdzie ln i 
nap ływ a ją  codziennie nowe to ­
ny  jęczm ienia, rzepaku, a ostat­
nio rów n ież coraz w ięcej żyta.

Zaw iązuję się w spółzaw odni­
c tw o  m iędzy grom adam i. Chło-, 
pi na zebraniach grom adzkich, 
na k tó rych  om aw ia li sposoby 
spraw nej re a liza c ji p lanu do­
staw  obow iązkowych, po d ję li 
w ie le zobowiązań o p rzed te rm i­
now ej dostaw ie i  w ezw ali do 
w spółzaw odn ictw a sąsiednie gro 
m ady. W ezwania te zostały 
p rzy ję te . N iek tó re  grom ady i 
spó łdzie ln ie p rodukcy jne  w y ­
stosowały do chłopów  swych po­
w ia tó w  1 całych w o jew ództw  
apele, w zyw ające do przedter­
m inow ych  dostaw. W  w o j. byd ­
goskim  np. apel ta k i sk ie row a­
l i  m a ło  i  ś redn io ro ln i gospoda­
rze grom ady S iem ionki, gm. 
K ruszw ica  pow. Inow roc ław , w  
w o j. szczecińskim chłop i z G ła­
zowa w  pow. m yś libo rsk im , a 
w  kosza lińsk im  grom ada Jeleń

w  pow. Szczecinek. C h łop i z 
Jelenia, korzysta jąc z doświad­
czeń ubiegłego roku , k iedy  plan 
dostaw wykC nali przed te rm i­
nem, zobow iązali się dostarczyć 
wyznaczoną ilość zboża do 30 
sierpn ia rb . Ich  zobowiązanie 
p rzew idu je  rów nież, że do 30 
października sprzedadzą oni do­
datkow o państwu 19 ton nad­
wyżek zbożowych.

Mocno b rzm ią  słowa apelu 
członków  spó łdz ie ln i z W o j- 
szyc, k tó rzy  pode jm ują  się w y ­
pełn ić obowiązek dostawy zbo­
ża do 20 s ie rpn ia rb . i  w zyw a­
ją  wszystkie grom ady Dolnego 
Śląska do w spółzawodnictwa.

W  apelu ty m  czytam y m. in .:

„Już  od 4 la t gospodarujem y 
wspóln ie. W  naszej gospodarce 
zespołowej m am y w ie le  osiąg­
nięć. Znacznie podn ieśliśm y w y ­
dajność plonów, dochodzącą w 
ty m  ro k u  przecię tn ie -do 24 q 
z ha. Zawdzięczam y to przede 
w szystkim  dużej pomocy nasze­
go państwa.

D latego też chcąc w yraz ić

czynem  nasze głębokie p rz y w ią ­
zanie i  m iłość do naszej Lu do ­
w e j O jczyzny i  do naszego P re ­
zydenta, postanow iliśm y p rzy­
spieszyć wykonanie naszych obo 
w iązków  wobec państwa.

Idąc w  ślady klasy ro b o tn i­
czej — aw angardy narodu po l­
skiego, k tó ra  przedterm inow o 
rea lizu je  Plan 6-le tn i, przepro­
w adz iliśm y 1uż częściowo sprzęt 
zbóż 1 om łoty i  postanow iliśm y 
do dn ia 20 sierpn ia b r. w y w ią ­
zać się całkow icie z obow iązków  
w p ianow ym  skupie zboża“ .

Zw raca jąc się do wszystk ich
spółdzielców i chłopów  in d y w i­
dualnych Dolnego Śląska, człon­
kow ie  w  W ojszycach piszą:

„Idźc ie  w  nasze ślady! Okaż­

cie państwu swoją w dzięcz, 
ność za pomoc, jaką  otacza ro l­
n ików ! W yw iązu jc ie  się przed­
te rm inow o ze swoich obowiąz­
ków ! P rzekraczajcie spółdzielcz* 
i grom adzkie p lany skupu zbo­
ża! Pam iętajc ie, że przyśpiesza, 
jąc odstawę zboża do punk tów  
skupu pomagamy klasie robo t­
niczej, bohatersko budującej 
w ie lk ie  dzieło — socjalizm .

Przez powszechne przysp ia . 
szenle odstawy zboża w  plano­
w ym  skupie, rea lizu jąc  wskaza­
nia V I I  P lenum  K C  PZPR, bie­
rzem y czynny udzia ł w  walce o 
w ykonan ie  w ie lk iego Planu 
6-letniego, m nożym y s iły  naszej 
O jczyzny i da jem y zdecydowaną 
odpowiedź podżegaczom wojen­
nym “ .

złożyłeś Polsce uroczyste Ślubowani© 0 ¡ś

— wróciłeś do domu i realizujesz słowa tego Siu 

bo waru a,
— starasz się pracować jeszcze lepiej i w yda jn ie j, C

Nasze ślubowanie poprzemy

— starasz się pociągnąć swoim 
młodzież swojego zakładu pracy, swojej wsi i jed - “  

nostki wojskowej,

przykładem  całą 0 1 HS

o;
-  opisz to wszystko!

Redakcja „Sztandaru M łodych“ , Dział Młodzieżo­
wy „K s iążk i i W iedzy“ oraz „Polskie Radio ogłosiły: 

W ie lk i Konkurs Z lo tow y na wspomnienie, opowia­

danie lub nowelę.

ZW YCIĘZCÓW  KO NKURSU C ZEKA OK. 50
CENNYCH NAGRÓD, których listę opub liku jem y 0

w  najbliższych dniach. 0
Term in nadsyłania prac m ija  15 W RZEŚNIA BR. q 

b Przysyłać je należy na adres: Redakcja „Sztandaru w 
0 M łodych“ , Warszawa, A l. I A rm ii WP nr 11 lub m 
0 Dział Młodzieżowy „K s iążk i i W iedzy“ , Warszawa, 0 
q ul. Smolna 13, zaznaczając na kopercie „K onkurs  q 
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K iedy 22 lipca  na Placu Zw ycięstw a  
ślubow ali O jczyźnie, że „w a lczyć  będą 
w pierwszych szeregach o w ykonanie  
Planu 6-letniego, o zw ycięskie zbudo­
wanie socja lizm u“  — m yś le li —  socja­
lizm  rośnie rów nież u nas, na w ie lk im  
obiekcie Sześciolatki, w  Fabryce Samo­
chodów Osobowych na Żeran iu . U nas, 
gdzie 70 proc. załogi to m y, młode  
dziewczęta i  chłopcy.

Delegat JU R E K  STOPA z brygady
im. M ariana Buczka wyobrażał, sobie 
już, ja k  zacięte będzie w spółzaw odni­
ctwo z in n y m i brygadam i w  walce o 
ty tu ł najlepszej, przodującej...

Z B Y S ZE K  B IE R N A C K I, p rzew odn i­
czący Żarz. Zakładowego Z M P  zastana­
w ia ł się nad tym , ja k  organizacja zet- 
empowska pracować pow inna z tym i 
ponad stu m ło dym i ludźm i, k tó rzy  w  
czasie w spółzaw odnictw a zlotowego 
zgłosili chęć w stąp ien ia  do ZM P, tak  
aby s ta li się oni p rzodow n ikam i pracy, 
aby rosła ich świadomość, ich ha rt i  
oddanie Polsce Ludow ej.

JA N U S Z JE D Y N A K , odznaczony B rą ­
zowym Krzyżem  Zasługi, w spom inał 
wycieczki do Buchnika, Rejszowa i m y ­
ślał, że trzeba da le j organizować roz­
ryw kę, w yc ieczki i  zabawy dla  m ło ­
dzieży tak, ja k  ro b iła  to organizacja  

w kam pan ii przedzlotowe).

I  n ic dziwnego, ie  m yś le li o tych 
sprawach właśnie, wówczas, w  tym  u ro ­
czystym  i  niezapom nianym  d n iu  ś lubo­
wania. To b y ły  przecież ich  osiągnięcia, 
z k tó rych  nie wo lno u ron ić  choćby 
cząstki, a przeciwnie, trzeba je  ro z w i­
jać i  pielęgnować

Z tą m yśią  stanęli do pracy. Z je ­
szcze wi,ększym zapałem  i  energią.

W  ogrom nej jasne j h a li pracuje  
9-OSOBOW A B R Y G A D A  IM . M A R IA ­
N A  B U C ZK A . Wszyscy je j członkow ie  
b y li delegatam i na Z lo t. N ie lada  bo­
w iem  m ie li osiągnięcia — 273 PROC. 
norm y zespołowej —  to coś znaczy.

JU R E K  STOPA tak opow iada: „S k ła ­
dając ślubowanie postanow iłem  jeszcze 
lep ie j pracować dla  ojczyzny, dla 
wzm ocnienia je j * %  i  potęgi. N iedaw ­
no robo tn icy  oddali nam  do uży tku  no ­
wą halę wraz z m eldunkiem , ie  osiągali 
400 proc. norm y. W raz z m o im i ch ło­
pakam i postanow iliśm y, ie  nie będzie­
m y gorsi. Będziemy w y ra b ia li rów nież  
400 proc. no rm y !"

STAS1EK S Z Y G IE N D O W S K I to m ło ­
dy, wesoły chłopak. P rzy jecha ł n iedaw ­
no do pracy w  FSO ze szkoły w  Płocku. 
M a w ie lk ie  zam iłow anie do lo tn ic tw a . 
K ie dy  dow iedzia ł się, ie  organizacje  
setempowska prze ję ła szefostwo nad 
lo tn ic tw em  ucieszył tlą. M ó w i on:

„Trzeba u nas zorganizować ja k  n a j­
szybciej K o ło  L ig i Lo tn icze j i  m odelar­
nię. Pomogę ta tym ".

Delegatka na Z lo t M A R IA  K O W A ­
L IK  m ów i o tym , że będzie się starała  
ja k  n a jle p ie j w y jaśn ić  znaczenie ś lu ­
bowania  i  K o n s ty tu c ji koleżankom i 
kolegom tak, aby wszyscy zrozum ie li 
swoje zaszczytne obow iązki, w yn ika jące  
z w ie lk ic h  p raw , ja k ie  daje m łodzieży 
Polska Rzeczpospolita Ludowa. „G łę ­
boko u tk w iły  m i w  pam ięci słowa tow. 
B IE R U T A , że jednym  z na jw a żn ie j­
szych zadań naszego pokolenia jest w a l­
ka o wiedzę — m ów i ona. — Dlatego  
będę czyta ła  jeszcze w ięcej w a rtośc io­
w ych książek, uczyła się... Z łoży łam  
rów nież dekla rac ję  o przyjęcie  m nie do 
ZM P  — dodaje. — Zrozum ia łam , że 
tam  jes t m oje m iejsce..."

Spawacz Z Y G M U N T  W IE LO G Ó R S K I 
stoi przede mną i  liczy  coś na palcach. 
„J u tro  w ykonam y 4 nadwozia ponad 
plan, po ju trze  3, potem  znów 3...— i do­
daje z uśm iechem : — W ykonam y plan, 
przekroczym y go, spe łn im y sw ó j obo­
w iązek wobec O jczyzny. Nasze ś lubo­
wanie poprzem y  pracą“ .

M łodzi z FSO na Ż eran iu  stanęli do 
w a lk i o rozszerzenie osiągnięć „ Czynu 
Z lotow ego" do w yp e łn ien ia  z honorem  
ślubowania złożonego Ojczyźnie.

L  M A R T Y N O W IC Z

C h ło p i z S a r ik o w a

dobrze wypełnili swój obowiązek
w obec P aństw a

Realizując zobow iązania l ip ­
cowe chłop i z grom ady Sadków- 
D uchowny pow. G rójec, zorga­
n izow a li 30 lipca  je d n i z p ie rw ­
szych w  w o j. w arszaw skim  m a­
n ifestacy jną i  zbiorową odstawę 
zboża dla Państwa.

P rzyw ieź li on i do gminnego  
pu nk tu  skupu zboża, w  B ie lsku, 
ok. 6 ton żyta z tegorocznych 
zbiorów. Większość gospodarzy 
dostarczających zia rno w ykona­
ła w  całości swe zobowiązanie. 
M. in. jeden z in ic ja to ró w  zb io­
ro w e j odstawy zboża sołtys g ro­
m ady St. Bomba roczny p lan  
dostawy w yko na ł w  108 proc., 
m ałoro lny chłop M T raczyk  w  
107 proc. Ci ch łop i, k tó rzy  p rzy ­
w ie ź li n e pełną ilość zboża ja ­
ka na nich przypada, postano­
w i l i  w  na jb liższych dn iach do­
starczyć b raku jącą ilość ziarna, 
by grom adzki p lan  odstaw zbo­
ża wykonać zgodnie z zobow ią­
zaniem  do 5 s ie rpn ia  br.

Dostarczającym  m an ifes tacy j­
nie zboże chłopom  z grom ady  
Sadków-Duchowny, zebrani licz ­
nie na punkcie skupu zboża 
m ieszkańcy B ie lska zgo tow a li 
serdeczne pow itan ie . Przed m a­
gazyn przy dźw iękach o rk ie ­
s try  zajeżdżają p ierwsze wozy  
Na przodzie jedzle M ich a ł Tra­
czyk za nim Orzeszak, Komo­

ro w sk i i  in n i Na jednym  z wo­
zów w idn ie je  transparent, na 
k tó ry m  o lb rzym i napis głosi: 
„P rzez szybkie dostawy zboża —  
w a lczym y o pokó j“ .

P ierwsze w o rk i ziarna z wo­
zu M icha ła  Traczyka odbierają  
szybko i  spraw nie pracow nicy  
gm inne j spó łdz ie ln i Na czysto 
przygotow ane m ejsca sypie się 
Po zważeniu świeże dorodne ży­
to. C i chłop i, k tó rzy  już  odsta­
w i l i  zboże i  o trzym a li po kw ito ­
w an ia  śpieszą do gm innej kasy 
spółdzielczej po odbiór p ien ię­
dzy W ł. K om orow ski, k tó ry  plan  
skupu zboża w ykona ł w  100 
proc. m ów i: „P raca u nas idzie  
szybko  i sprawnie Zbiera liśm y  
plony zbiorowo i odstaw iam y  
wspóln ie  Chcemy utrzym ać  
przodujące m iejsce  w  powiecie".

C h łop i z S adkow a-D uchm cne- 
go przodu ją także w  w y k o n y ­
w an iu  innych obo w ią zkó w  w o ­
bec Państwa. Podatek g run lo - 
w y  w p ła c il i  już  w  całości oraz 
przekroczy li p lan obow iązko­
wych dostaw  m ięsa

Wzorem chłopów z Sadkowa- 
Duchownego poszli m ało  i śred­
n io ro ln i ch łop i z grom ady Ed­
wardow o w  pow. G rójec, którzy  
30 lipca zorgan izow ali również  
m anifestacyjną odstawę zboża.

■
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O zadaniach pracujących chłopów
-  współgospodarzy

Czego uczy przykład obozu
wypciczynkowo-szkoleniowego w ©dańsku-Oliw ie?

K ilk a  tygodni temu Fabrykę 
Maszyn Rolniczych „U n ia “  od­
w iedz iła  wycieczka chłopców, 
po drodze do spółdzielni pro­
dukcy jne j. Oczy im  się świe­
c iły , gdy og lądali nowoczesne 
maszyny, s ie w n ik i i agregaty.

—  To dla Was rob im y —  
w skazyw ał ręką na maszyny 
oprowadzający ich tow. Ja­
błonkow ski.

Nad opełaczem pochy lił się 
m łody chłop Kazim ierz Sadow­
ski z gm iny Karn iew o.

—  W iecie — tu ta j przydało­
by się popraw ić. Sprężyny są 
za b lisko radła. Szybko się za­
pycha. Żeby tak troszkę da­
lej...

Jego uwagę w  m ig wpisano 
do notesu. N ie ulega w ą tp li­
wości, że jeś li będzie słuszna, 
po sum iennym  zbadaniu będzie 
wprowadzona w  życie.

A le  nie o to g łów n ie chodzi, 
że padł tego rodzaju pomysł. 
Ważne jest w  te j c h w ili, ze po­
m ysł ten wyszedł z ust m ało­
rolnego chłopa, k tó ry  dziś m a­
szynę zna tak  dobrze, że nawet 
p o tra fi dać pomysł je j uspraw ­
nienia.

I  ta k  ja k  on. pochyla ją się 
nad maszynami in n i chłopi. 
D la  nas maszyny... Na nasze 
gospodarstwa...

W ielu z nich słowa „m oje 
gospodarstwo“;, używa od o- 
śm iu la t dopiero. Przed w ojną 
bezroln i i m a łoro ln i — w  w y ­
n ik u  re fo rm y ro lne j dopiero 
sta li się gospodarzami. Co trze­
ci chłop w  Polsce skorzystał 
z re fo rm y ro lne j — tej jednej 
z najważniejszych re form  w 
dzie jach naszego narodu.

Z każdej setki chłopów du­
szących się przed w o jną na 
m orgowych poletkach bez na­
dziei na przyszłość, na lepsze 
czasy — 46 dz is ia j odeszło do 
przem ysłu, zdobywa nowy za­
wód w  m iaśtach zam kniętych 
przed w o jną  przed biedotą 
w ie jską  na cztery spusty.

„G d y  ojciec m ó j — pisał do 
„C h łopsk ie j D ro g i“  ob. Iw a ń ­
sk i z gm. Tczew — zw ró c ił się
0 zapomogę do Zarządu G m in­
nego to go za d rz w i w y rz u c ili
1 na odchodnym  k rz y k n ę li: po 
cholerę ty le  dzieci posiadasz. 
P ozab ija j, n ie  będziesz m ia ł 
kłopotu ...“

Dziś każde chłopskie dziec­
ko chodzi do szkoły. Przed n im  
nieograniczone m ożliwości — 
od szkół ro ln iczych do un iw e r­
sytetu włącznie, gdzie w łaśnie 
co trzeci student jest synem 
chłopa. Przed n im  każdy za­
wód, każda praca stosownie 
do zam iłow ań i zdolności stoi 
otworem .

Długo by wyliczać można 
cy fry , m ów iące o niezaprze­
czalnych, niezniszczalnych zdo­
byczach chłopów w  Polsce L u ­
dowej. Mnożyć by  można w  
nieskończoność codzienne przy­
k łady  nieustannej, tro sk liw e j 
o p :ek: państwa nad chłopem, 
jego rodziną i jego gospodar­
ką.

T y lk o  ludzie pozbawieni roz­
sądku, bądź ci, k tó ry m  solą w

Że Jasiek na ziem i nie zo­
stanie, było to w iadom o od 
dawna, a na jlep ie j w iedzia ł on 
sam, czekał ty lko  aż podrośnie 
by przy lada okaz ji pójść do 
m iasta do fa b ry k i, czy w a r­
sztatu jakiegoś po lepsze ży­
cie. Bo cóż 5 m orgów  mogło 
dać pięciu gębom do żarcia? 
N ie wszystkieć co praw da gę­
by b y ły  „dorosłe“ , bo ty lk o  
trzy  — jego i o jców  —  ale 
przecież i pozostałe —  czter­
nastoletniego K azika  i dzie­
sięcioletniego Zygm unta — nie 
k a rm iły  się powietrzem . Mięso 
co na jw yże j byw ało w  niedzie­
lę, o ub ran iu  dla każdego no­
w ym  nie było  m ow y —  m łod­
sze donaszały po starszych; 
szczęście, że na bu ty jakoś 
starczało, tak, że z chodzeniem 
do szkoły k łopo tów  w  zimę 
n ie  było. A  przed w o jną  było  
przecież bez porów nania gorzej 
—  ojcow ie lep ie j to pam ięta­
ją  —  mięso jada ło  się dwa, 
trz y  razy do roku, a w  zim ie 
siedziało się na piecu, bo na 
nogi nie by ło  co włożyć.

W  W ierzb icy pod Radomiem 
zaczęto budować w ie lką  fa ­
b rykę  cementu. Szli na tę bu­
dowę m łodzi i starzy ze wszy­
s tk ich  w s i dokoła. M urarze 
i  cieśle, wyuczeni i nie w yu ­
czeni, z końm i i bez. Roboty 
zapow iadało się huk. Szli ko­
ledzy Jaśka, poszedł i Jasiek. 
W siad ł w  Białobrzegach do 
autobusu, a z Radomia m ia ł 
dojechać na m iejsce pociągiem.

W  Radomiu, przechadzając 
się po peronie w  oczekiwaniu 
na pociąg, zobaczył na dw orcu 
przez o tw a rte  okno jakąś dz iw ­
ną, terkoczącą m aszynkę z po­
złocistego m etalu. K ó łka , kó­
łeczka. blaszki i d ług i, wąski 
pasek papieru poznaczony k re ­
skam i i kropkam i. Przystanął 
i zaczął w pa tryw ać się w  ta ­
jem niczy aparat, w ie rc ił go po 
prostu oczami, ale do czego 
służy, nie mógł się dowiercić. 
A by ł on z na tu ry  c iekaw y i 
trudno  mu było  odejść od te j 
m aszynki nie dowiedziawszy 
się co to jest.

—  Panie — zdobył się w re -

oku stoi w idok  chłopskiego 
pługa na ziem i należącej daw ­
n ie j do pana, w id o k  dzieci 
chłopskich w  szkołach i  na u - 
n iw ersyte tach — m og liby  za­
przeczać tym  faktom . N ie mo­
gą on i przeboleć, że czasy k ie ­
dy  m og li bezkarn ie grabić 
chłopa — czasy 60-groszowej 
dn iów k i, nieograniczonej n i­
czym lic h w y  i w yzysku —  m i­
nęły bezpowrotnie. Dziś już 
nie ma dla  nikogo w ą tp liw o ­
ści, że nadzieje by łych dziedzi­
ców i. spekulantów  na to, że­
by m ogły k ie dyko lw iek  w rócić  
te czasy panoszenia się garst­
k i bogaczy nad większością 
pracujących chłopów, nie zisz­
czą się nigdy. G w arancją tego 
jest władza ludowa, budow ni- 
etvvo podstaw socjalizm u w 
naszym k ra ju . Budowa tego 
ustro ju , budowa Polski prze­
m ysłowej, s ilne j, zamożnej, o- 
znacza równocześnie n ieub ła­
ganą w a lkę  z elem entam i ka­
p ita lis tycznym i, które  by chcia­
ły  zahamować marsz naszego 
narodu do postępu i dobroby­
tu, oznacza stopniową l ik w i­
dację resżtek us tro ju  kap ita ­
listycznego tak, by nie mógi on 
się odrodzić ju ż  nigdy.

Ogłoszone niedawno c y fry  z 
w ykonania drugiego kw a rta łu  
trzeciego roku Planu 6-letn ie- 
go, są jeszcze jednym  dowo­
dem pomyślnego, przebiegu na­
szego socjalistycznego budow­
nictwa. Realizując założenia 
Planu 6-letniego w  oparciu o 
pomoc i doświadczenia Z w iąz­
ku Radzieckiego, k ra j nasz sta­
je  się kra jem  potężnego prze­
mysłu, nowoczesnego ro ln i­
ctwa, w idnych  domów, jasnych 
szkół, k ra jem  s ilnym  — zdol­
nym  do dania należyte j odpra­
w y  im peria lis tom , gdyby chcie 
l i  przeszkodzić nam w  budo­
w aniu  szczęśliwego ju tra .

Ten cel drogi i b lisk i" jest — 
tak ja k  całemu narodow i — 
każdemu chłopu pracującemu, 
każdemu chłopcu i dziewczy­
nie w ie jsk ie j. Budując i umac­
nia jąc nasze robotniczo-chłop­
skie państwo u trw a la m y ró w ­
nież wszystkie dotychczasowe 
zdobycze chłopów pracujących, 
rea lizu jem y ich m arzenia i dą­
żenia do lepszego życia.

Jak na jpełn ie jsze w łączenie 
wszystkich swoich sił, w yko­
rzystanie wszystkich swoich 
m ożliwości do rea lizac ji tego 
celu — budowy ustro ju  socja­
listycznego — jest pierwszym , 
na jśw iętszym  obow iązkiem  
każdego obywate la Polski L u ­
dowej.

W  rea lizac ji tego obow iązku 
przed wsią pracującą stoją 
szczególnie odpowiedzialne za­
dania.

Jest faktem , że w  czasie gdy 
mężna klasa robotnicza „po­
p raw ia “  Plan 6-le tn i w yko nu ­
jąc go z nadwyżką — produk­
cja w s i n ie  nadąża za p roduk­
cją przem ysłową i powstaje w  
zw iązku z tym  nadm ierna roz­
piętość m iędzy tempem roz­
w o ju  przem ysłu, a rozw ojem  
p ro du kc ji na wsi.

szcle na śmiałość i zapytał ro ­
bo tn ika  w  granatow ym , na 
błyszcząco usm olonym  w a tn i-  
ku — może pan m i powie, co 
to za maszynka?

Zagadnięty spojrza ł na nie­
go ze zdziw ieniem  i  niedbale 
odpow iedzia ł:

—  Przecież to te legra f M or- 
sego — a w idząc po m in ie , że 
Jaśkow i n ic  to n ie  m ów i, do­
da ł: — służy do porozum ie­
w ania  się na odległość; jeżeli 
na jedne j s tac ji naciskać ta k i 
m ło tek, to na d rug ie j wycho­
dzi zapisana taśma; ta k  ja k  
na p rzyk ład  kot, gdy na­
depniesz m u z jednego końca 
na ogon, to z drugiego m iau ­
czy; ha, ha, ha!

— K p i ze m nie  —  pom yśla ł 
Jasiek.

—  A  skądeś ty  się w z ią ł 
chłopcze, że o tak ich  prostych 
rzeczach nie wiesz? Z Pacano­
wa, he? Tam, gdzie kozy k u ­
ją? —  d rw ił dobrodusznie.

Jasiek ponuro m ilcza ł.
—  A  potem podkute kozy 

zaprzęgają do wagonów, hę?
Jasiek b y ł z ły  i żałował, że 

w da ł się z n im  w  rozmowę. 
Przem knęło mu przez głowę, 
że nie bez ra c ji chyba babka 
m aw ia ła : każdy m iastow y i  
„ fa b ry k a n t“  kom b inu je  ty lko  
ja kb y  to chłopa w ykp ić  i  ocy­
ganić. „F a b ryka n ta m i“  nazy­
wano w  Jaśka w si wszystkich 
pracujących w  fabryce. Obu­
dziła  się w  Jaśku zawziętość; 
„A le  jo  się nie dom “ —  pomy­
ślał...

K oryta rzem  b iura raz po raz 
przechodził ktoś z personelu 
technicznego lub  ad m in is tra ­
cyjnego budowy i  zn ika ł w  
jednych z w ie lu  drzw i,

—  Do pracy, co? —  rzucił 
zapytanie to w  grom adkę przed 
w ydzia łem  kadr jeden z prze-

ludowego
Podczas gdy w  1951 roku 

przem ysł nasz w yp rodukow a ł
0 15 procent w ięcej n iż zapla­
nowano, p rodukcja  wsi zamiast 
116 procent (biorąc stan w  1849 
ro ku  za 100) w ynosiła  ty lk o  
108 procent. Tę nadm ierną roz­
piętość pogłębiła jeszcze posu­
cha, k tó re j nasze drobne roz- 
proszkowane ro ln ic tw o  nie by ­
ło w  stanie należycie się prze­
ciw staw ić. Ten stan rzeczy 
spowodował b ra k i w  zaopa­
trzen iu  ludności pracującej i 
b ra k  odpow iedn ie j ilości su­
row ców  ro ln iczych dla prze­
m ysłu. Daje to pole do szer­
szego dzia łania rozwydrzonej 
speku lac ji i ku łaków , k tó rzy  
us iłu ją  w ychw ytyw ać tow a ry  
przeznaczone d!a robotnika, 
w yko rzystu jąc trudności — cią­
gnąć nadm ierne zyski tak  z ro ­
bo tn ika  ja k  i chłopa.

W prowadzenie przez państ­
wo obow iązku dostaw tak ich  
a rty k u łó w  ja k  zboże, żywiec, 
mięso, m leko, podyktow ane zo­
stało troską o zapewnienie lu ­
dziom pracy na jn iezbędn ie j­
szej ich ilości. W  dużej m ierze 
zahamowało to  próby ku łakó w
1 spekulantów, zm ierzających 
do w ygłodzenia k lasy robo t­
niczej. przeszkodzenia naro­
dow i w  budow ie socjalizm u.

W ykonanie p lanu  ko n tra k ta ­
c ji w  105 procentach w  ciągu 
p ierwszych trzech m iesięcy od 
ogłoszenia dekretu. liczne 
przyk łady  ponadplanowych do­
staw  zboża i  innych  płodów  
ro lnych , świadczą o rosnącym  
wśród chłopów  zrozum ien iu 
d la  swoich obow iązków  w y n i­
ka jących z sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, świadczą o pogłę­
b ia jącym  się poczuciu w spó ł­
odpowiedzialności za pom yśl­
ny  rozw ój naszego budow n ic ­
tw a. Ten św iadom y stosunek 
zna jdu jący swój w yra z  w  rze­
te ln ym  w yw iązyw an iu  się z 
przypadających na chłopa obo. 
w iązków , cechować m usi każ­
dego chłopa, k tó ry  pragnie 
rozw o ju  swoje j O jczyzny, do­
b ro by tu  w szystkich je j oby­
w a te li.

D z ięk i pomocy i  opiece w ła ­
dzy ludow e j, k tó re j funda ­
m entem  jest. sojusz robotn iczo- 
chłopski, gospodarka ro lna  
ro zw ija  sie w  naszym k ra ju  
coraz lep ie j. D z ięk i o fia rne j 
pracy k lasy robotniczej pań­
stwo nasze w  ciągu 5-ciu la t 
zaledwie, mogło wydać 100 m i­
lia rd ó w  z ło tych na pomoc dla 
chłopów w  zakupach nawozów 
sztucznych, m eliorację , ośw ia­
tę rolniczą.

Połow a gospodarstw do 5-ciu 
ha korzysta ła  z usług SO M - 
ow skich maszyn. Rok rocznie 
ch łop i o trzym u ją  m ilionow e 
pożyczki na zakup ziarna, na­
wozów. Toteż dzis ia j gospo­
darstw a od 5-c iu  do 10-ciu ha 
m ają  na sprzedanie 114 p ro ­
cent tow a rów  (biorąc za 100 
stan z 1938 roku), zaś gospo­
darstw a od 2 do 5 ha 120 
procent.

W ydajność ta jednak jest je ­
szcze zbyt m ała. Jeszcze w  
zbyt m ałym  stopniu w y k o rz y -

chodzących, zatrzym ując się u 
d rzw i z ręką na klamce. B y ł 
to szczupły, ciemno ubrany 
mężczyzna około trzydz iestk i, o 
czujnym , badawczym  w zroku, 
k tó ry  ko le jno  zatap ia ł w  tw a ­
rzach kandydatów  na budo­
wę. W zrok ten za trzym ał w re ­
szcie na Jaśku.

—  Skąd jesteście, kolego?
—  Z Rogowa —  skłam ał po

c h w ili w ahan ia  Jasiek.
— Pracowaliście ju ż  gdzie?
Cóż to może obchodzić tego

m iglanca, czy pracowałem  ja  
gdzie, czy n ie  —  pom yśla ł Ja­
siek i  sk łam ał znowu:

—  Robiło się trochę w  Skar­
żysku.

—  No to wchodźcie, wchodź­
cie śmiało —  pociągnął Jaśka 
ciemno ub rany mężczyzna do 
pokoju, o tw ie ra jąc  szeroko
drzw i,

N im  się Jasiek spostrzegł
znalazł się przed b iu rk ie m  k ie ­
ro w n ik a  kadr. A  k ie row n ik iem  
b y ł w łaśnie ów szczupły cie­
kaw ski, w  ciemno granatow ym
ubran iu.

—  Podanie i życiorys m a­
cie?

Jasiek w y ją ł z bocznej kie­
szeni dw ie  k a r tk i papieru ró w ­
no złożone we czworo 1 podał 
k ie row n iko w i.

—  W yn ika  z tego — pod­
n iós ł oczy z nad Jaśkowych 
papierów k ie ro w n ik  kad r — że 
nie pochodzicie wcale z Rogo­
wa, ani też nigdzie nie praco­
waliście, hm...

Jasiek, przyłapany na k ła m ­
stw ie, za rum ien ił się.

K ie ro w n ik  kad r przez ch w i­
lę popa trzy ł badawczo na Ja­
śka 1 zapyta ł:

—  Chcielibyście pracować 
przy elektrykach?

pausiwa
stywane są reze rw y tkw iące  
w  gospodarstwie w ie jsk im , w  
niedostatecznym  często stop­
n iu  i niedość um ie ję tn ie  w y ­
ko rzys tu ją  ch łop i is tn ie jące 
w a ru n k i do podniesienia u ro ­
dzajności g leby i  wzmożenia 
pogłow ia bydła.

Zadanie stojące przed wsią 
pracującą, przed w szys tk im i 
chłopam i polega na tym , aby 
te  w szystk ie  rezerw y u rucho ­
m ić, w ykorzystać środk i sto- 
jące do dyspozycji chłopa 
dzięki pomocy k la sy  ro b o tn i­
czej, państwa ludowego, a tym  
sposobem przyczyn ić się do 
złagodzenia is tn ie jące j dyspro­
po rc ji m iędzy tempem w zro­
stu p ro du kc ji przem ysłowej a 
ro lne j.

Oczywiście rozproszkowana 
drobna gospodarka chłopska 
n ie  może rozw ijać  się w  ta ­
k im  terapie ia k  socja listyczny 
przem ysł, a co za tym  idzie  
n iem ożliw a jest w  tak ich  w a ­
runkach  ca łkow ita  lik w id a c ja  
dysproporc ji m iędzy tempem 
wzrostu p ro d u kc ji przem ysło­
wej a ro ln icze j.

W  w arunkach  gdy na w s i 
panu je in d y w id u a ln y  sposób 
gospodarowania, bogacz i  spe­
k u la n t wciąż jeszcze zna jdu ­
je  okazję do w yko rzys tyw an ia  
chłopstwa, do osiągnięcia w y ­
górowanych zysków, szkodze­
n ia  naszej gospodarce, podw a­
żania naszych narodow ych 
planów.

Pełna lik w id a c ja  rozp iętości 
m iędzy p ro du kc ją  przem ysłu 
a p ro du kc ją  ro ln ic tw a , zupeł­
ne uw o ln ien ie  się od groźby 
ku łack iego w yzysku i  d yw e r­
s ji nastąpić może jedyn ie  w  
w arunkach uspółdzielczenia 
wsi.

Is tn ie jące fak ty , ja k  ten — 
że w  spółdzie ln iach p lon z he­
k ta ra  wyższy b y ł przecię tn ie • 
od 2,5 q, że w zrasta tam  za­
możność i  k u ltu ra  chłopa, o 
czym zresztą p rzekonu ją  się 
sami ch łop i gospodarujący do­
tąd in d y w id u a ln ie  podczas 
wycieczek do is tn ie jących 
spółdzie lń p ro du kcy jnych  — 
spraw ia ją , źe a rgum enty  k u ­
łack ie  coraz częściej tra f ia ją  
w  próżnię, coraz w ięcej ch ło­
pów  przekonu je  się do zespo­
łow e j gospodarki — jedyne j 
d rog i do pełnego dobrobytu.

W spom ina liśm y na począt­
ku o Sadowskim  z K a rn ie w a  
i fab ryce „U n ia “ . Początkowo 
tak  on, ja k  i  jego sąsiedzi in ­
teresow a li się przede wszyst­
k im  m aszynam i m a łym i, p rzy ­
da tnym i do pracy na m ałych 
polach,

—  Patrzcie i  tu  —  w skazy­
w a ł na potężne agregaty tow. 
Jab łonkow ski — to  przecież 
też d la  was robim y...

— D la  nas... — przecież na­
sze po la za m ałe do tych  m a­
szyn.

— Połączcie się — będs^ r
większe —  uśm iechnął się 
p rzodow n ik  pracy.

—• Połączym y się, założymy 
spółdzie ln ię —  m ó w ił później 
do m ik ro fo n u  Sadowski — 
M us im y m ieć ta k ie  w y n ik i,  
ja k  te, k tó re  w idz ie liśm y  w  
spółdzielniach...

P raw dę o spółdzielniach, o 
konieczności szerszego, pe ł­
niejszego w łączenia się chło­
pów do budow y u s tro ju  so­
cjalistycznego, m łodzież nasza 
poniesie w  m yś l ś lubowania 
zlotowego do najszerszych 
mas. W  te j p racy  — p racy d la  
O jczyzny n ie  pow inno zabrak­
nąć a n i jednego m łodego ch ło­
pca, an i jednej dziewczyny 
w ie jsk ie j.

JER ZY W IŚ N IO W S K I

—  Chcę —  pospieszni« zgo­
d z ił się Jasiek, aby u w o ln ić  się 
od dalszej rozm ow y z k ie row ­
n ik iem .

— Ale, swoją drogą, dlaczego 
nia pow iedzieliście m i praw dy 
na korytarzu? Dlaczego? Co?

Jasiek, p rzyp a rty  do m uru  
w y k rz tu s ił:

—  Bede tam  każdemu godoł,„
K ie ro w n ik  p rzy jrza ł się je­

szcze raz papierom  Jaśka, bez­
błędnie w yp isanym  ładnym  
charakterem  pisma i  zapyta ł:

—  To wyście p isa li to  po­
dani« i  życiorys?

—  Ja, a bo co?
—  Hm , ta k  —  po k iw a ł gło­

w ą k ie ro w n ik  i  pow iedzia ł! 
będziecie pracować przy zbro­
jarzach —  po czym odw róc ił 
głowę w  stronę Innego stołu 
przy k tó ry m  siedziała sekre­
ta rka  i rzekł, podając Jej po­
danie Jaśkowe w raz z życio­
rysem : do zbro jarzy.

Potem zaczęli wchodzić do 
pokoju in n i kandydaci na ro­
bo tn ików  w  W ierzb icy.

Jaśka przydzie lono do m a j- • 
stra - zbro jarza Szymańskiego 
z W arszawy. W  pierwszej 
c h w ili spodobał m u się ten 
starszy, wesoły cz łow iek z n ie­
odstępnym  papierosem w  kącie 
ust, ale w tem  wszedł do szo­
py, gdzie pracow ali zbrojarze, 
wczorajszy in fo rm a to r Jaśka 
na stacji, ten co ta k  za d rw ił 
z jego nieznajom ości telegra­
fu. Jasiek nastroszył się, na­
wet wobec dobrodusznej we­
sołości m a js tra  sta ł się czujny 
i wyczekujący.

—  T rzym a j się b ra tku  i  u- 
ważaj, aby c i żu raw  czapki n ie  
zerw ał albo głow y —  zawo­
ła ł w  biegu Wczorajszy in fo r­
mator do Jaśka,

Chcę się tu  dużo nauczyć. 
Chcę się tu  ty le  nauczyć, bym  
m ógł w  przysz łym  ro k u  szkol­
nym  le p ie j pracować w  orga­
n iz a c ji — m ó w i K az im ie rz  De­
ja , uczestnik obozu w ypoczyn­
kow o  _ szkoleniowego dla  a k ­
ty w u  Z M P  w  G dańsku-O liw ie . 
Podobnie ja k  Deja, o lb rzym ia  
większość spośród 45 uczestni­
ków  obozu gorąco pragn ie 
nauczyć się tu  ja k  na jw ięce j.

Obozy w ypoczynkow o-szko- 
len iow e m a ją  f zapewnić a k ty ­
w is tom  Z M P  że szkół — zdro­
w y, k u ltu ra ln y  wypoczynek, 
przez dobrą  organizację zajęć 
sportowych, k u ltu ra ln o  - roz­
ryw kow ych , pracę ośw iatową i 
turystyczną. Z tym , że dobra 
organizacja, w ysok i poziom 
ideowy tych  zajęć, ich  a tra k ­
cyjność — pow inny, szczegól­
nie na tych  obozach, nauczyć 
a k ty w  szkoiny ZM P ja k  p ro ­
wadzić ta k ie  zajęcia u siebie, 
w  szkole, na sw ym  terenie.

W iele obozów szkoleniowych 
w ype łn ia  te zadania, dobrze 
przygotow uje  ak tyw is tó w  do 
pracy w  przyszłym  roku  szkol­
nym.

N ie  w y p e łn ia ł do niedawna 
tych zadań obóz szkolen iow o- 
w ypoczynkow y w  Gdańsku- 
O liw ie.

Ins tanc je  organ izacyjne w  
w o j, gdańskim , a zwłasz­
cza Zarząd W ojew ódzki ZM P  
pope łn iły  p rzy  jego organiza­
c ji b łędy, k tó re  w  poważnym  
stopniu zaham owały pracę te ­
go obozu.

B łędy popełn iono ju ż  przy 
k ie row a n iu  ak tyw is tó w  zetem- 
powskich na obóz. Na obozie 
m ia ło  być 105 na jlepszych a k ­
tyw is tów , przewodniczących i 
członków zarządów szkolnych 
ZM P  oraz przewodniczących 
k ó ł k lasow ych ZM P. Tym cza­
sem na obozie jest 45 uczest­
n ików , większość z n ich  nie 
p e łn i żadnych fu n k c ji w  orga­
n izac ji, część z n ich  do tych­
czas w  ogóle n ie  udzie la ła  się 
w  pracy organizacji. Są na 
p rzyk ład  na obozie tacy  to w a ­
rzysze, k tó rz y  dow iedzie li się 
w  osta tn ie i c h w ili, k ie d y  i  
gdzie rozpoczyna się obóz i  ta ­
cy, n ie liczn i wprawdzie, k tó ­
rzy  n ie  zda ją sobie sprawy, 
dlaczego w łaśnie ich skiero­
wano na obóz szkolen iow y, ja ­
k i  jest cel i  znaczenie obozu.

B łędy popełn iono rów nież 
p rzy  k ie ro w a n iu  na obóz jego 
kadry . Część k a d ry  obozu zo­
stała sk ie row ana do pracy tuż 
przed lu b  k ilk a  dn i po rozpo­
częciu zajęć, na p rzyk ład : je ­
den z sem inarzystów  tow . 
Gniech, zastępca k ie ro w n ika  
do spraw  szkolenia tów . S u r­
ma, h ig ien is ta  i  in n i.

M im o, że z roku na ro k  ro ­
śnie w ydobyc ie  węgla kam ien­
nego w  naszym k ra ju , wciąż 
m am y go za mało. W ydobycie 
w ęgla w  prze liczeniu na je d ­
nego m ieszkańca będzie w  ro­
k u  bieżącym  przeszło t rz y  ra­
zy w iększe n iż  w  roku  1038, 
podczas gdy produkc ja  nasze­
go przem ysłu —  głównego kon 
sumenta w ęg la  —  będzie w  
prze liczeniu na jednego m ie ­
szkańca 4,3 razy w iększa n iż  
w  ro k u  1933. Zapotrzebowanie 
na w ęgie l rośnie w ięc szybciej 
n iż  jego p rodukc ja . O to np. w  
ro k u  bieżącym p rodukc ja  ca­
łego przem ysłu wzrośnie w  
po rów nan iu  z rok iem  1951 o 
23,2 proc., a  p rodukc ja  węgla 
o 5,2 proc.

—  Sam elę trzym a j —  od­
c ią ł się Jasiek, ale wyszło to 
jakoś ta k  n ie fo rtunn ie , że k i l ­
ku  m łodszych zbro ja rzy  w y ­
buchło śmiechem. N a jba rdz ie j 
ubód ł go śmiech dziewczyny- 
z b ro ja ik l,  bo i  dziewcząt spo­
ro  ju ż  opanowało w  W ierzb icy 
ciekawą, chociaż tw ardą  sztuką 
zbro jen ia  betonu.

—  Cośta się ta k  rozchicho­
ta li?  — w rzasnął Jasiek — 
człowiekaścle n ie  w idz ie li?

—  Człow ieka! człow ieka!
I  od te j c h w ili został Jasiek 

„cz łow iek iem “ .
—  Człow ieku, a ruszaj źe 

cię!
—  Człow ieku, podaj żelazo!
—  Człow ieku, czapkę se po­

praw.«
„.A ż  Jasiek nie w y trzym a ł 

«— „czegóż ten m a js te r m il­
czy? pozwala im  w idać na to “ 
p— z żalem i  złością pom yślał.

—  D a jta  m i spokój, bo ja k  
•— 1 chw yc ił Jasiek za cegłę.

U spokoiła go dziewczyna- 
zb ro ja rka  i  skarc iła  tych, co 
m u dokuczali, tak, że na pe­
w ie n  czas Jasiek m ia ł spokój.

—  Człow ieku —  znów ktoś 
k rzykn ą ł koło południa.

Jednocześnie śm ignęła w  po­
w ie trzu  m aleńka pacynka g li­
ny i  uderzyła Jaśka w  plecy. 
Obrażona dum a zatargała n im  
ja k  fu ria . Zaślepiony nią, rzu­
c ił się z pięściam i na m ajstra . 

*

—  Aż w styd m ów ić, do­
praw dy, towarzyszu k ie ro w n i­
ku, że ta k  się stało i to jeszcze 
gdzie? —  w  m oje j brygadzie, 
przodującej brygadzie m ajstra  
Szymańskiego, ale przecież by 
m n ie  za tłu k ł, gdybym  się nie 
bron ił, m yśla łem , że zw ario ­
w a ł i  cóż, stało się — odep­
chnąłem  go od siebie, zapląta ł 
się w  żelastwie, ob a lił się, no 
Im  widzicl* — i  poczuciem wi-

K ie ro w n ik  obozu tow . A n ­
to n i P tasznik an i sw ym  p rzy ­
gotowaniem  ideologicznym, 
zdolnościam i o rgan izacyjnym i, 
an i postawą m ora lną  n ie  za­
sługu je  na pow ierzenie m u 
tak  odpow iedzialnej, zaszczyt­
nej fu n k c ji k ie ro w n ik a -w y - 
chowawcy m łodzieży.

Te podstawowe b łędy popeł­
nione p rzy  organ izacji obozu 
zrodz iły  nowe b łędy i  n iedo­
magania, k tó re  u ja w n iły  się 
ju ż  w  p ierw szych dn iach p ra ­
cy obozu. K ie ro w n ic tw o  nie 
zorganizowało w łaśc iw e j p ra ­
cy obozu, n ieum ie ję tn ie  k ie ­
row a ło  pracą ko le k ty w u  ucze­
s tn ików . Do 11 lipca  w yg ło ­
szony został zaledwie jeden 
w y k ła d  i 2 pogadanki oraz 
przeprowadzono sem inaria. 
Poziom tego w yk ładu , poga­
danek i  sem inariów  b y ł n isk i, 
n ie  ustrzeżono się rów n ież w  
n ich od błędów  i  niejasności.

Na obozie szkolen iow ym  re ­
a lizac ja  program u w ychow aw ­
czego n ie  może odbywać się 
jedyn ie  poprzez w yk ła d y , po­
gadanki i  sem inaria. W szystkie 
zajęcia — sportowe, k u ltu ra l­
ne, organizacyjne, np. zebra­
nia  g rup  zetempowskich i  in ­
ne, całość życia na obozie, 
przepojona pow inna b^ć tre ­
ścią p racy wychowawczej, we 
w szystk ich  elementach życia 
obozu jest m ie jsce na rea liza ­
cję program u wychowawczego. 
Tymczasem np. in s tru k to r  W F 
A leksander G ruszczyński c- 
granicza się jedyn ie  dó w y ­
daw ania sprzętu sportowego, 
do obserw owania g ier spor­
tow ych, k tó re  po legają zresz­
tą  najczęściej na w ie logodzin­
nym  gran iu  w  s ia tków kę i  ką ­
p ie li w  morzu.

W ażną ro lę  m a ją  do speł­
n ien ia, zwłaszcza na tych obo­
zach, g rupy zetempowskie, od­
powiadające ko łom  klasowym  
Z M P ' w  szkole. Mogą one i 
pow inny stać się praw dziw ą 
szkołą k ie row an ia  szkolną o r­
ganizacją zetempowską. szko­
łą  w ychow ania  m łodzieży. N ie 
ma ta k ie j dziedziny życia na 
obozie, k tó rą  n ie  pow inna za j­
m ować się grupa zetempow- 
ska.

Tymczasem k ie row n ic tw o  
obozu b ie rn ie  przyg ląda się te­
mu, że grupy ograniczają się 
jedyn ie  do om aw iania spraw 
porządkow ych m niejsze j w a­
gi,' np. k to  ha łasował p rzy  o- 
biedzie, k to  kogo zaczepił itp . 
P rzy  ty m  i  te spraw y n ie  są 
słusznie pod względem  w ycho­
wawczym  rozw iązywane, g ru ­
p y  zetempowskie ograniczają 
się jedyn ie  do uzyskania „o -  
b ie tn icy  pop raw y“  od tych,

P rzem ysł nasz zużywa obec­
n ie  n iem a l 2 razy w ięce j węł- 
gla n iż  w  roku  1937.

Z w ęg la  czerp iem y n ie  ty l­
ko  energię d la  całego przem y­
słu j  ko m u n ik a c ji ko le jow e j, 
ale węgie l s tanow i rów nież 
ważny środek dla  przem ysłu 
chemicznego, k tó ry  zużywa go 
3 razy w ięcej n iż przed w ojną. 
Z  węgla o trzym u jem y koks 
dla h u tn ic tw a  i  p ro d u k ty  po­
chodne w artości 2 ,5-krotn ie 
w iększej od zużytego surow ­
ca. Przeróbka chemiczna wę­
gla jest zatem bardzo ren ­
tow ną gałęzią gospodarki, u- 
m ożliw ia jącą  ponadto p ro du k­
c ję  ta k  ważnych a rtyku łó w , 
ja k  benzol, benzyna synte tycz­
na, oleje, smoła, la k ie ry , na-

ny  w ypow iada ostatn ie słowa, 
popraw ia jąc p laster na rozb i­
tym  czole.

Powszechnie szanowany k ie ­
ro w n ik  re fe ra tu  ochrony, sto­
jąc przy  okn ie  swojego gabi­
netu, uważnie w ys łuch iw a ł 
„s tro n “ . Z w ró c ił się z ko le i do 
Jaśka, k tó ry  sta l z opuszczoną 
głową, tępo przyg lądając się 
swoim  spodniom poplam ionym  
k rw ią  z rozbitego nosa.

— Do ZM P  należycie?
—  Nie.
—  N ie było  ko ła  w waszej 

wsi?
—  Było, ale się rozpadło.
—  Towarzyszu Szym ański — 

zw ró c ił się znów do m a js tra  — 
najsm utn ie jsze w  te j całej h i­
s to r ii jest to, że n ie  po tra fim y  
jeszcze w y tw o rzyć  dla m ło­
dych, surowych rob o tn ików  ze 
w s i odpowiednio c iepłe j, m iłe j, 
p rzy jac ie lsk ie j a tm osfery od 
pierwszej c h w ili ich przyby­
cia. Nasza wszystk ich to  w ina, 
że później w y n ik a ją  tak ie  rze­
czy. W  ten sposób rodzi się 
chuligaństw o.

O statn ie słowa w ypow iedzia ł 
k ie ro w n ik  wolno, w  zamyśle­
n iu  patrząc oknem daleko, da­
leko...

— A  w y, w o jaku , —  patrząc 
prosto w  oczy Jaśkow i m ó w ił 
da le j k ie ro w n ik  re fe ra tu  o- 
chrony — w iedzcie na drug i 
raz, że ja k  was obrażają, 
krzywdzą, czy coko lw iek wam  
się nie podoba, to zw rócić się 
należy do Rady Zakładowej, 
do ZM P, do P a rtii,  wreszcie 
do m nie  — spraw iedliw ość za­
wsze u  nas ¡znajdziecie, pomo­
żemy wam , zrob im y wszystko 
co w  naszej mocy, aby by ło  
w am  u nas dobrze. A  to, co 
w yśc ie ! dz is ia j z rob ili, p o tra fi 
każdy dzikus. W  ten sposób 
nigdy honoru nie uratujesz, 
bracie.

— Złość me poniosła —  bąk­
nął Jasiek.

—  Na d rug i raz myśl w ię­
cej — ciepło zakończył „groź­
ny “  k ie ro w n ik  re fera tu , k tó ­
rem u podlegała uzbrojona straż 
ważnego ob iektu  przem ysło­
wego. —  A  teraz —  do roboty.

k tó rych  postępowanie było  
omawiane.

Te w szystkie  p rzyk ła d y  m ó­
w ią  o tym . że słaba jest na 
obozie praca wychowawcza, 
m ów ią o tym . że k ie row n ic tw o  
obozu nie ma jasności celu 
obozu i nie w ie, ja k ie  drogi 
prowadzą do tego celu.

To było  m. in. przyczyną 
tego, że k ie ro w n ik  obozu za j­
m ow ał się jedyn ie  sprawam i 
gospodarczymi, zlekceważył 
zupełnie spraw y w ychow aw ­
cze, nie „w trą c a ł się“  do spraw 
szkolenia, na ch w ilę  zaglądał 
jedyn ie  na w y k ła d y  i  sem i­
naria , n ie  . zw o ływ a ł odpraw  
i  zebrań k ie ro w n ic tw a  obozu. 
To jest m. in . przyczyną tego, 
że k ie ro w n ic tw o  obozu prze­
siadyw ało w  swoim  pokoju, 
od izo low ało się od uczestni­
kó w  obozu, n ie  w iedzia ło  o 
czym m ów ią, myślą, ja k  oce­
n ia ją  sytuację  na obozie ucze­
stn icy, ja k ie  m a ją  zaintereso­
wania, trudności, bo lączki.

Praca k a d ry  obozu, k tó ra  
stanow ić pow inna zw a rty , w y ­
soce ideowy, św iadom y sw ych  
zadań k o le k ty w  k ie ro w n ik ó w - 
wychow aw ców  pow inna  opie­
rać się o p lan  wychowawczy, 
obe jm ujący n ie  ty lk o  p lan 
w yk ładó w  i  rozk ład  zajęć 
dziennych, ale całość życia o- 
bozu. T a k i plan, z którego b y ­
łoby w iadom o, czego w ym aga­
m y od pracy św ie tlicow e j, 
sportowej, od pracy grup ze­
tem powskich i k ó ł zaintereso­
wań, w  ja k i sposób ksz ta łto ­
wać będziemy wśród uczestni - 
n ikó w  św iadom ą dyscyplinę, 
um ie ję tności pracy organiza­
c y jn e j w  szkole.

Część kad ry  obozu, na p rzy­
k ład  tow. tow. C iesie lski, Sur­
ma, Żaczek, Gniech, pe łn i są do­
b rych chęci, chc ie liby  oni do­
brze w yw iązać się ze swych 
zadań. Znaleźli się oni jednak 
z w in y  ZW  ZM P w  tru d n e j 
sytuacji, b rak im  odpow ied­
niego przygotow ania  i  um ie­
ję tności niezbędnych dla w ła ­
ściwego zorganizowania pracy 
obozu. Zarząd W ojew ódzki 
ZM P  w  Gdańsku ponosi w 
pe łn i odpowiedzialność za n ie ­
w łaściw e k ie row an ie  uczestni­
ków  na obóz, za n iew łaściw y 
dobór części k a d ry  obozu, za 
n ieprzygotow an ie całei k a d ry  
do czekających ją  zadań. A le  
wszyscy towarzysze z kad ry  
obozu ponoszą w  pe łn i odpo­
wiedzialność za to, że w  te j 
sy tua c ji n ie  a la rm o w a li (za 
w y ją tk ie m  tow . Ciesielskiego) 
Zarządu W ojewódzkiego ZM P, 
n ie  w a lczy li dość energicznie 
z trudnościam i, n ie  szukali 
pomocy. Gorzej, u k ry w a li on i

w ozy sztuczne, kauczuk syn­
tetyczny, m a te ria ły  w ybucho­
we, fa rby , b a rw n ik i, tłuszcze 
techniczne, surowce do p ro ­
d u k c ji mas plastycznych, sztu­
czne ga rb n ik i, fa rm aceu tyk i, 
w łókna  sztuczne (w  tym  sty- 
lon) itp .

A le  wszystko to  n ie  w yczer­
pu je  znaczenia węgla, jako  
podstawowego czynn ika na­
szego rozw o ju  gospodarczego. 
W ęgiel bowiem , ja ko  nasze 
główne bogactwo narodowe, 
stanow i na jw ażn ie jszy a r ty k u ł 
po lskiego eksportu. D zięk i 
eksportow i węgla możemy k u ­
pować za granicą maszyny i 
urządzenia techniczne dla 
przem ysłu i  budow nic tw a, ru ­
dę żelazną i  m etale kolorowe, 

'w e łnę  i  bawełnę oraz inne su­
rowce, bez k tó ry c h  setk i na­
szych fa b ry k  m usia łyby 
w strzym ać p rodukcję . Dzięki 
eksportow i węgla łam iem y blo­
kadę gospodarczą m ontowaną 
p rzeciw ko nam  przez im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich  i  ich za­
uszn ików  — rządy bu rżuazy j- 
ne zachodniej Europy.

Znaczne ilości węgla zużywa 
rów nież ludność na cele opa­
łowe. Zużycie na w s i wzrosło  
w  po rów nan iu  z okresem m ię­
dzyw o jennym  k ilk a k ro tn ie . W 
ub. ro k u  uspraw niono rozdzia ł 
węgla d la  p ra cow n ikó w  przez 
zorganizowanie tzw . B iu r  Opa­
łow ych, k tó re  rozp row adziły  
m ilio n y  ton  węgla. S e tk i ty ­
sięcy ton koksu spala się pod 
k o tła m i centra lnego ogrzewa­
n ia  dom ów  m ieszkalnych. P o­
nadto  oko ło 1,8 m ilio n a  p ra ­
cow n ików  różnych gałęzi prze­
m ys łu  i  k o le jn ic tw a  o trzym u je  
depu ta ty  węglowe, k tó re  po­
ch łan ia ją  dalsze m ilio n y  ton 
węgla rocznie.

W  sumie w ięc d la  naszej go­
spodark i oraz dla celów  kon- 
sum cyjnych potrzebne są o l­
brzym ie  i  wciąż rosnące ilości 
opału. N ie  m ożemy tem u w  pe ł­
n i sprostać przez szybkie i  w y ­
datne zwiększenie wydobycia. 
Inw estyc je  w  przem yśle w ę­
g low ym  bow iem  są przedsię- 
wzięciem  d ług ę trw a łym , da ją­
cym  poważne e fek ty  p ro du k­
cy jne dopiero po dłuższym 
czasie. Również mechanizacja 
pracy w  przem yśle w ęg low ym  
jest procesem tru d n ym , k tó ry  
przynosi znaczniejszy wzrost 
wydajności po up ływ ie  pewne­
go czasu. Toteż m im o o fia rne j 
p racy gó rn ików  i  nowego po­
lepszenia w a run ków  ich  w yn a ­
grodzenia, m im o że w  roku 
bieżącym rozpoczyna pracę no­
wa kopa ln ia  „W esoła I I “ , m i­
mo że w  roku  bieżącym  prze­
szło 2 -k ro tn ie  w zrośnie sto­
p ień m echanizacji ładow ania 
węgla, a odsetek mechaniczne­
go u rab ian ia  wzrośnie z 31 do 
46 proc., to  jednak n ie  da się 
podnieść p ro d u k c ji węgla do 
takiego poziomu, k tó ry  by ca ł­
kow ic ie  z lik w id o w a ł nasze 
trudnośc i na ty m  odcinku.

Obok w a lk i w ięc o wyższą 
produkcję  węgla, m usim y n ie ­
ustannie wzmagać w a lkę  o

nawet przez pew ien czas przed
ZW  faktyczną sytuację na
obozie.

Obóz ten odbywa się w  cza­
sie gorącym, w  dniach, k tó re  
o tw ie ra ją  now y etap w  p ra ­
cy naszej organ izacji, w  cza­
sie, k ie d y  w szystk ie  s iły  k ie ­
rowane są na ulepszenie, pod­
niesienie na wyższy poziom 
pracy całego Z w iązku, zw ię­
kszenie udzia łu  m łodzieży w  
życ iu  naszego k ra ju  i  je j 
w k ła d u  w  budow n ic tw o pod­
staw  socja lizm u w  Polsce. 
W ykonanie nowych, trudn ych  1 
zaszczytnych zadań, ja k ia  
sto ją  przed młodzieżą, niem o­
ż liw e  jest bez -wysoce ideow ej 
uzbro jone j w  w iedzę teo re ty ­
czną i  w  praktyczne doświad­
czenia k a d ry  ak tyw is tó w  zet­
em powskich —  k ie ro w n ikó w  
i  w ychow aw ców  m łodzieży.

D latego ogrom ny b łąd  po” 
pełm iają instancje , k tó re  n ie ­
dostatecznie troszczą się O 
w ychow anie kad r, ni® doce­
n ia ją  ta k  ważnego narzędzia 
w  te j pracy, ja k im  są obozy 
w yp  oczynkowo-s zkol eniowe.

P rzyk ła d  obozu w ypoczyn­
kow o -s zk o l en i ow ego w  G dań- 
sku-O liwde uczy, ja k  szkod li­
we jest zaniedbyw anie spra­
w y szkolenia ideologicznego, 
spraw y p rzygo tow yw an ia  a k ­
tyw u. Uczy tego, ja k  szkod li­
wa jest krótkow zroczność i  
n ie liczenie się z na jb liższym i 
potrzebam i organ izacji, ja k  
szkodliw e jest zapom inanie o 
tym , że ju ż  dz is ia j trzeba m y­
śleć o potrzebach d n ia  ju ­
trzejszego.

Zarząd W ojew ódzki Z M P  w  
Gdańsku za ją ł się sprawą te­
go obozu w  czasie, k ie d y  mo­
ż liw e  by ło  jeszcze nap raw ie ­
nie  w iększości pope łn ionych 
tam  błędów.

W iceprzewodnicząca Zarzą­
du W ojewódzkiego ZM P  w  
Gdańsku tow. M atus iak prze­
prow adziła  z kad rą  obozu ze­
branie, oceniła popełnione tu  
b łędy i postanow iła połączyć 
obóz w  O liw ie  z obozem szko­
len ie  wo-wypoczynkow/ym  w  
Pucku, gdzie lepie) przygoto­
wana kadra, dobry ' poziom 
pracy szkoleniowej w  p ie rw ­
szych dniach trw a n ia  obozu, 
w łaściw a organizacja zajęć, 
stw arza ją  m ożliwości dobrego 
przeszkolenia ak tyw is tó w  
ZM P  z obozu w  O liw ie.

A le  'wnioski z te j spraw y 
nie dotyczą jedyn ie  ŻW  ZM P  
w  Gdańsku. P ow inny  być one 
poważnie przem yślane przez 
wszystkie instancje  naszego 
Zw iązku.

węgie l na d ru g im  fronc ie  —  na 
froncie  zużycia. M usim y ja k  
na jba rdz ie j uspraw nić system 
oszczędzania węgla.

Duże osiągnięcia współzawo­
dn ictw a o zmniejszenie zuży­
cia opału świadczą o w ie lk ic h  
m ożliwościach zwiększenia o- 
szczędności węgla. W spółzawo­
dn ic tw o  za in ic jow ane w  ro ku  
ub ieg łym  przez załogę elek­
tro w n i „S zom b ie rk i“ , m im o że 
zostało podchwycone ty lk o  
przez część tak ich  zakładów, 
ja k  e lektrow nie , gazownie, hu ­
ty, pozw oliło  zaoszczędzić do 
końca 1951 roku  m ilio n  ton 
węgla.

W  ro ku  bieżącym  współza­
w odn ic tw o o oszczędność wę­
g la  ro z w ija  się z jeszcze w ię k ­
szą siłą. W  odpow iedzi na  
podpisanie przez Stany Z je­
dnoczone i  ich  sa te litów  agre­
sywnego „u k ła d u  ogólnego“ , na 
w iecach p ro testacyjnych zało­
g i naszych hut, e le k tro w n i i  
k o tło w n i w ie lu  zakładów  prze­
m ysłow ych pode jm ow ały zo­
bow iązania zm niejszenia w  ro ­
k u  bieżącym zużycia węgla o 
dz ies ią tk i tysięcy ton.

Podejm ując apel e lek trow n i 
Zabrze, robotn icy  e le k tro w n i 
Chorzów zobow iązali się zao­
szczędzić ponad piętnaście ty ­
sięcy ton węgla, robotn icy  
e lek trow n i Będzin przeszło 
dwanaście tysięcy ton ; załoga 
e lek trow n i Łaziska zaoszczę­
dzi do końca bieżącego roku  
trzydzieści, tysięcy ton węgla; 
zużycie węgla w  e le k tro w n i 
Cieszyn zm niejszy się w  po­
rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  
o dw a procent.

A p e l Zabrza został podchw y­
cony przez załogi w ie lu  zakła­
dów. P ow in ien on dotrzeć 
wszędzie tam , gdzie is tn ie je  
gospodarka węglem , a ciągłe 
obniżanie zużycia tego cenne­
go surowca pow inno stać się 
obow iązujące na w szystkich 
odcinkach naszej gospodarki, 
począwszy od hu t, a skończyw­
szy na ko tło w n iach  centra lne­
go ogrzew ania i  gospodarstwie 
dom owym .

M ożliw ości oszczędzania wę­
gla przez bardzie j racjonalne 
rozk ładan ie  go na rusztach 
pieców i  k o tło w n i, przez zw ięk 
szenie spalania m ia łu  węglo­
wego oraz przez ścisłe prze­
strzeganie norm  zużycia są 
nadal bardzo duże i obowiąz­
k iem  wszystk ich robo tn ików , 
k ie row n ic tw a  wszystkich za­
k ła dó w  jest w ykorzystać te 
m ożliwości w  ja k  n a jw ię k ­
szym stopniu.

W prowadzenie powszechnego 
systemu oszczędzania węgla 
przez bardzie j racjonalne jego 
w ykorzystan ie  u m o ż liw i na­
szej gospodarce zrów nanie w y ­
dobycia węgla z rosnącym cią­
gle zapotrzebowaniem  na ten 
bardzo ważny surowiec

Trzeba, aby organizacje 
ZM P -ow skie poprow adziły  
m łodzież do zaciętej w a lk i o 
zm niejszenia zużycia węgla — 
tego chleba naszego przem y­
słu«

Dopóki gospodarstwo chłopskie pozostaje zacofane i rozdrobnio­
ne, dopóty jest ono polem dla wyzysku kułackiego w postaci jaw­
nych lub ukrytych form bezpośredniego wyzysku biedoty wiejskiej 
(odrobki, dzierżawy, pożyczki lichwiarskie w naturze itp.), jak 
i w vosíaci spekulacji towarowej elementów kapitalistycznych 
wsi i miasta.

B. BIERUT '
(Z referatu wygłoszonego na V II Plenum KC PZPR)
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Pierwszy dzień na budowie
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Przestaliśmy być „ląskś« gardłem" zakładów
bo jeszcze do

w
nas bardzo bolało jako robo tn i­
ków. gospodarzy Zakładu. 

Dlatego też rozpoczęliśmy

Do niedawna.
grudnia ub. r. narzędziownia 
naszych Zakładach stanowiła 
„w ąskie  gard ło" produkcji. Żle 
się działo na tym  oddziale. Sy­
stematycznie n ie  były na nim 
realizowane plany produkcyjne. 
Stosunek k ie row n ic tw a do nas 
nte b y ł rzecz jasna entuzja­
styczny. Często się słyszało, że 
„z  tym  działem nie da się nic 
zrobić bo...“  i tu  zawsze nastę­
powało wyliczenie ogromnej 
Ilości przyczyn, które powodują 
nasze w leczenie się W ogonie.

Przyczyn niew ykonyw an ia 
p lanu było  dużo. N ie w ym ienię 
tu  wszystkich. Zatrzym am  się 
na na jis to tn ie jszych: brak do­
świadczenia produkcyjnego 
wśród członków załogi narzę­
dziow n i (załoga składa się w  80 
procentach z m łodzieży), zdecy­
dowanie zła organizacja pracy, 
kom ple tny b rak planów  techno­
logicznych obróbki maszynowej 
I ręcznej d la  poszczególnych sta­
now isk roboczych.

Ten stan rzeczy by l szczegól­
n ie  p rz y k ry  d la  nas, narzę­
dziowców. Każdy, k to  k iedy 
k o lw le k  pracow ał na oddziale 
n tew ykonu jącym  planu, dosko­
nale m nie zrozumie. W strzym y­
wać produkcję  zakładu, un ie­
m ożliw iać mu rytm iczną pracę 
pełną parą, każdy jego „oddech“  
kończyć —  „narzędzlow nia nie 
w y trzym u je  tem pa" —  nie, to

w ie lką  b itw ę  o plan, k tó ra  za­
kończyła się zwycięstwem .

Przyczyny, o których już mó­
w iłem  powodowały to, że w a r­
sztat narzedziow”  nie by l zdol­
ny w ykonyw a '' 'ce j, jak śred­
nio około 40 n ędzi i przyrzą­
dów miesięcznie. Ilość ta nie 
wystarczała dla Zakładu, k tó ry  
stale się rozw ija ł, zw iększał 
swoje piany produkcyjne.

K ie row n ic tw o  narzędziowni 
u łożyło plan działania, k tó ry  
z kolei został om ówiony na ze­
braniu organ izacji p a rty jn e j i 
ZM P i na zebraniu ca łe j załogi 
narzędziowni.

M ogliśm y przystąp ić do jego 
rea lizacji.

W pierwszym  rzędzie przy­
stąp iliśm y do zorganizowania 
serca narzędziowni — rozdzie l­
ni warsztatowej. Im  spraw n ie j­
sza będzie praca rozdzie lni, tym  
będzie większa wydajność ca­
łego oddziału. Pracę tę powie­
rzy liśm y dw um  m łodym  pra­
cownikom  pod k ie row n ic tw em  
jednego z m a jstrów . N a jw ię k ­
szą trudność spraw ia ło  nam 
znalezienie 2 plan istów . Jedne­
go do opracowywania w łaści­
wych planów obróbki, drugiego 
do sporządzania harmonogramu. 
I tę trudność pokonaliśm y. Z b li­
żała się uroczystość 60-tecia

urodzin towarzysza Bieruta. 
Podję liśm y więc zobowiązanie 
opracowania ścisłego harmono­
gramu zdolności przepustowej 
naszej narzędziowni i w ykona­
nia naszego pianu za lu ty  na 
dwa dni przed term inem .

Trzeba by ło  się spieszyć.
N a jp ie rw  powołaliśm y k ilk u  

starszych robotm ków , bardziej 
doświadczonych, na stanowiska 
brygadzistów, powierzono im 
brygady młodzieżowe i zobowią­
zano do stałego podnoszenia 
k w a lif ik a c ji m łodzieży oraz po­
mocy w  pracy. Uczniów zaś w 
m iarę możności przydzie liliśm y 
bezpośrednio starszym robo tn i­
kom.

Zakład nasz w  tym  okresie 
o trzym ał dw ie nowoczesne ma­
szyny, stem plarkę i w ie rta rkę  
koordynacyjną. Maszyny te są 
bardzo precyzyjne i nie było u 
nas specja listów  dla ich obsłu­
gi. Przeszkoierre we własnym  
zakresie zabrałoby nam dużo 
czasu, zniszczyłoby się przy te j j 
nauce dużo cennego surowca. | 
Po uzgodnieniu z D yrekcją  po- ] 
stanow iliśm y przesłać dwóch 
naszych pracow ników  do takich 
zakładów, w  których maszyny 
te są już  oddawna i gdzie mo­
gliby oni zdobyć potrzebne kw a­
lifika c je . P rak tykę  tę odbyli 
oni w  ZW UT w  Warszawie.

Mając już do pewnego stopnia 
uporządkowany w arszta t przy­

stąp iliśm y do porządkowania 
strony technicznej. Należało 
przygotować ty le  opracowanych 
technologicznie rysunków  na 
narzędzia, by pokryć całkow icie 
plan miesięczny na lu ty . Pracę 
tę w ykonyw a ło  k ie row n ic tw o  
warsztatu z m łodym i techni­
kami.

Po ułożeniu ścisłego harm ono­
gramu na poszczególne obra­
b ia rk i, ja k  rów nież dla każdego 
rzem ieśln ika do obróbki ręcznej, 
okazało się, że zdolność przepu­
stowa naszego warsztatu jest 
dużo większa od dotychczas uzy­
skiwanej. Jesteśmy w  stanie 
wykonać Ponad 100 przyrządów 
miesięcznie.

Równolegle do tych prac „upo 
rządkow aliśm y" magazyn stali. 
Dyrekcja poszła nam na rękę. 
Polecono konstruktorom  tech­
nicznym  pobranie próbek z każ­
dego gatunku stali. celem 
stw ierdzenia je j wartości. Poza 
tym  w prow adziliśm y w ew nętrz­
ne zarządzenie w  spraw ie odpo­
wiedniego cechowania stali, 
k tóra wychodzi z magazynu. 
U sta liliśm y również, że każdy 
rzem ieśln ik zobowiązany jest 
dostarczyć K o n tro li Tech­
nicznej pierwszą w yprodukow a­
ną sztukę, która podlega obrób­
ce term icznej, skąd wychodzi 
z odpowiednim  znaczkiem. Zna­
czek tak i na b ija ją  kon tro le rzy  
m iędzyoperącyjn i, lub  brygadzi­

ści. Zarządzenie , wydano w  
związku z tym , że n iektórzy nie­
sum ienni robotnicy psując po­
wierzoną im  do obróbki część 
wykonaną z w łaśc iw e j stali, 
oznaczonej znakiem  magazynu, 
b ra li pierwszy lepszy znalezio­
ny kawałek stali, nie badając 
jego jakości, która najczęściej 
okazywała się nieodpowiednią. 
Jak na tym  cierpia ła produk­
cja ła tw o się domyślić. W w y n i­
ku tej reorganizacji ilość bra- 
’ ów powstających ze złego ma­
te ria łu  poważnie zmalała. Rów­
nolegle z tym , w  rezultacie 
wzmożenia pracy , w ychow aw ­
czej zmniejszyła się -ilość b ra­
ków, powstających z w in y  sa­
mych robotników . Sprawozdanie 
za ubiegły kw arta ! wykazało 
ty lko  6-ciu robotn ików , z k tó ­
rych pierwszy m ia ł w yprodu­
kowanych 12, a ostatn i 2 braki.

L is ta  nazwisk pracow ników , 
którzy p roduku ją  z b rakam i jest 
wywieszana co miesiąc na ta b li­
cy. Całkow ite w ye lim inow an ie  
braków  zostało postanowione 
jako zobowiązanie dla uczczenia 
Z lo tu  M łodych Przodow ników  
— Budowniczych Polski Ludo­
w ej.

Dzięki wszystkim  tym  przed­
sięwziętym  środkom w ykonu je ­
m y obecnie nasze plany m ie­
sięczne i często je  przekracza­
my. Przestaliśmy być „w ąsk im  
gardłem “  Zakładów.

Najnowsze w\danie  wy gasnącej mody

U lic ą  id z ie  b ik in ia rz .
P rz e c h o d n ie  rz u c a ją  z d z iw io n e  

s p o jrz e n ie  n a  je d e n  z o ka zó w  cz c i­
c ie l i  a m e ry k a ń s k ie j k u l t u r y ,  p rz y  
czym  w z ro k  Ich  z a trz y m u je  się na 
b a rw n y m  k ra w a c ie , na k tó r y m  z 
tru d e m  m ożna  rozpoznać s y lw e tk ę  
c z ło w ie k a  w  s tro ju  s p o r to w y m . Ręce 
te g o  m a lo w id ła  zakończone  d w o m a  
c ie m n y m i k u la m i do z łu d z e n ia  p rz y ­
p o m in a ją  rę k a w ic e  b o k se rsk ie , a

Już z u p e łn ie  w y ra ź n ie  w id n ie ją  na  
b ik in la r s k im  k ra w a c ie  f la g i  p ań s tw  
ZS R R  i  P o ls k i. P ro d u k c ją  ty c h  k r a ­
w a tó w  t r u d n i  słę f i r m a  „T O K **  w  
K a lis z u  O L E N IK  - K A L IS Z .

Rzecz n ie  w y m a g a  k o m e n ta rz y . 
S ą d z im y , że W y d z ia ł H a n d lu  M R N  
w  K a lis z u  z a in te re s u je  się  b liż e j 
w y c z y n a m i „a r ty s tó w **  i  f i r m y  
„T O K ** .

0 pijak/uh z krakowskich zakładów mięsnych 
i  wyt o nm ałych pracownikach ZD ZMP 

Eraków-Gr> egórzki
„T e n  n ie  p o p e łn ia  b łę d ó w  — k to  

n ie  p ra c u je “  — zasadę tę  p rz e ję li 
ta k  da lece  p ra c o w n ic y  ZD  Z M P  
K R A K O W -G R Z E G O R Z K I, że zapo­
m n ie l i  o w s k a z y w a n iu  na  b łę d y  
•w y m  p ra c o w n ik o m  i  a k ty w is to m .

W d z ię czn y  im  je s t za to  p rze ­
w o d n ic z ą c y  Z Z  Z M P  K ra k o w s k ic h  
Z a k ła d ó w  M ię s n y c h  W O Z N IA K , k tó ­
r y  bez p rzeszkó d  m oże oddaw ać 
się sw em u u lu b io n e m u  z a ję c iu  — 
p ic iu  w ó d k i, co też  c z y n i p rz y  k a ż ­
d e j o k a z ji.

A  że W o źn ia k  Jest c z ło w ie k ie m  
to w a rz y s k im , o to c z y ł się w ię c  „ k o ­

le k ty w e m **  z ło ż o n y m  z  w ie lb ic ie l i  
n a p o jó w  w y s k o k o w y c h . O d tą d  p i ja ­
t y k i  p r z y b ra ły  „k o le k ty w n y * *  cha ­
ra k te r ,  a p ra c a  o rg a n iz a c ji Z M P  
w  Z a k ła d a c h  M ię s n y c h  jeszcze b a r ­
d z ie j u p a d ła .

P ra c o w n ic y  Z D  i  te n  fa k t  p r z y ­
ję l i  „w y ro z u m ia le * *  ja k o  — o t, p rz e ­
ja w  lu d z k ie j s łabości.

A  m y  są dz im y , że Z M  w  K ra k o ­
w ie  p o ra d z i sobie  za ró w n o  z „ w y ­
ro z u m ia ły m i**  p ra c o w n ik a m i Z D  Jak 
i z p ija c k im  to w a rz y s tw e m  z K r a ­
k o w s k ic h  Z a k ła d ó w  M ię s n y c h .

J . W .

Utworzymy brygadę siewną
im . Z L O T U

M łodzież naszel w s i z n ie ­
zw yk łą  serdecznością p rzy ję ła  
A pe l Zarządu G łównego ZMP. 
Podobał się nam  bardzo i  od 
chw ili, k iedy  zapoznaliśmy się 
z nim , w ie lu  z nas —  chłopców 
i  dziewcząt, zaczęło myśleć o 
tym . co by tu  zrobić, aby uzy­
skać m iano młodego p rzodow ni­
ka.

Ja rów nież pragnąłem  być 
jednym  z przodowników . W zią­
łem się gorąco do pracy. Ra­
zem ze swoim  b lis k im  kolegą 
Kłosem i  in n y m i kolegam i po­
s tanow iliśm y doprowadzić do 
porządku grom adzki park. W y­
konaliśm y to  zobowiązanie i  te ­
raz przy jem n ie  jest widzieć, ja k  
do tego p a rku  przychodzą lu ­
dzie w  niedzie lne popołudnie 
pobawić się i  odpocząć.

Równocześnie p rzystąp iliśm y 
do założenia w  pa rku  boiska 
i  urządzeń sportowych. Do dziś
w ykona liśm y jednak ty lk o  część 
tego zobowiązania, przyszły bo­
w iem  żniwa, a te są n a jp iln ie j­
sze. To b y ły  te zobowiązania, 
k tó re  podejm ow aliśm y razem. 
Ja osobiście jeszcze zobowiąza­
łem  się do następujących prac: 
w  swojej zagrodzie staram się 
ja k  mogę o utrzym an ie  wzoro­
wego porządku. Walczę też ze 
stonką ziemniaczaną dzięki

starannej lu s tra c ji odnalazłem 
i  zniszczyłem 4 ogniska tego 
szkodnika. Prócz tego w spóln ie 
z kolegą Kłosem  postanow iliś­
m y wydawać gazetkę ścienną.

Oto co uczyn iliśm y dla  ucz­
czenia Z lo tu . Czy znaczy to 
jednak, że teraz m am y ju ż  za­
łożyć ręce i  n ic  n ie  robić, sko­
ro zobowiązania swoje w y k o ­
na liśm y a Z lo t się odbył? Ja­
sne, że nie. W iem  dobrze, że 
Z lo t n ie  po to ty lk o  b y ł zw oła­
ny, aby na tym  Zlocie 200.000 
m łodych chłopców i  dziewcząt 
mogło się spotkać razem i  po­
bawić. Z lo t ten m ia ł przede 
w szystkim  za zadanie porw ać 
m łodzież do jeszcze lepszej, w y ­
da jn ie jszej pracy dla p rzed te r­
m inowego w ykonan ia  P lanu 6- 
le tn iego bliskiego sercu każde­
go młodego chłopca i  dziewczy­
n y

Jestem delegatem na Z lot, 
w yb ranym  przez młodzież. Zna­
czy to, że mam zaufanie te j 
m łodzieży i je j szacunek. Po­
stanaw iam  w ięc • bezpośrednio 
po Z łocie w spóln ie z tą  m ło ­
dzieżą pracować tak, ja k  przed 
Zlotem, albo nawet jeszcze le­
piej.

I  tak, w  porozum ieniu z k ie ­
row nictw em  szkoły będziemy 
douczać tych, k tó rzy  w praw dzie

nauczyli się czytać i  pisać, ale 
grozi im  —  gdy zostaną bez o- 
p ie k i — że znowu zapomną te­
go, czego się nauczyli. Następ­
nie, gdy ty lk o  skończą się żn i­
wa, wspóln ie z K łosem  będzie­
m y zachęcać ch łopów  naszej 
wsi, aby . n ie  czekając w y w ią ­
za li się ze wszystkich św iad­
czeń wobec państwa, szczegól­
n ie  zaś szybko z planowego 
skupu zboża. T ak samo będzie­
m y zachęcać i  sami dawać p rzy­
k ład  siania poplonów. W  żn i­
wach pomożemy m iejscowem u 
P G R -ow i p rzy zestaw ianiu sno­
pów w  kopy. Na okres siewów 
jesiennych w  porozum ien iu z 
k ie row n ik iem  PGR D ąbrow ­
skim  zorganizujem y brygadę 
siewną i  nazw iem y ją  im ien iem  
Z lotu.

Jestem pewien, że cała m ło ­
dzież w ie jska  nie  ma zam iaru 
poprzestać na osiągnięciach czy­
nu przedmiotowego, ale w  da l­
szym ciągu będzie pracować je ­
szcze w yd a jn ie j i  lep ie j. Przed 
nam i przyszłość — w iele w  te j 
przyszłości m am y do zrobienia.

BERNARD W O JC ZAK
wieś Uchorowo 

pow. O bo rn ik i W lkp  
w o j. poznańskie

TkecxS«i x ZFB ¡su. Stalina w Ł cd ii w dniach Zlotu

p rzy  pracy  sw sfe  d e le g a tk izastępowały
Od k ilk u  dn i ma js te r z .Tkaln i 

N ow ej Zakładów  Przemysłu 
Bawełnianego im . S ta lina w  
Łodzi zauważył coś in te resu ją­
cego. Co dzień po pracy zosta­
wała przy  krosnach grupka 
m łodych tkaczek. Coś tam  so­
bie nawzajem  pokazywały, t łu ­
maczyły, zam ien ia ły się w a r­
sztatam i, a nawet próbowały 
pracować na 8-m in  krosnach 
zam iast na 4-ch. Cóż one tam 
nowego szykują? — Zastana­
w ia ł się m ajster.

G dy w  poniedziałek 21 lipca 
przyszedł na tka ln ię , w y ja śn i­
ło m u się dziwne zachowanie 
dziewcząt w  ostatnich dniach. 
Okazało się, że w  ty m  czasie 
p rzygo tow yw a ły  się one do 
W art Z lo tow ych, przygotow y­
w a ły  się, by dobrze zastąpić przy 
warsztatach swoje delegatki na 
Z lot. I  dlatego m im o, że sporo 
delegatek w y jecha ło  z tk a ln i,

krosna ich b y ły  w  ruchu — 
pracow ały na n ich  ich ko le­
żanki, obsługując jednocześnie 
swoje warsztaty.

Szybko się u w ija  zarum ien io­
na z pośpiechu m łoda tkaczka 
Stanisława K re t. Raz po raz 
pochyla się nad osnową, nieo­
m al biegnie od jednego warszta­
tu do drugiego, zręcznie i szyb­
ko zm ienia czółenka.

Na w ałkach krosien obsługi­
wanych przez tow . Romualdę 
M endełbaum  — przewodniczącą 
ko ła  ZM P n a w ija ją  się szyb­
ko m e try  g ładkie j, bez węzłów, 
pierwszorzędnej jakości tkan iny . 
Żeby tak  tkać, trzeba bardzo 
uważać na osnowę. Tow. Men- 
delbaum musi jeszcze bardzie j 
skupić swoją uwagę, gdyż p ra­
cuje na podw ójne j ilości w a r­
sztatów, zastępując swą tow a­
rzyszkę, delegatkę na Z lo t. O- 
powiada ona ja k  je j ko leżanki

z tk a ln i postanow iły pracować 
za de legatki na ich w arszta­
tach, M ów i, że postanow iły  je 
zastępować, bo wiedzą, że p ra ­
cują dla O jczyzny, bo czują się 
współgospodarzami całej fa ­
bryk i.

— Chcia łyśm y — m ów i tow. 
M endełbaum  — żeby nasze de­
lega tk i spokojn ie  i radośnie 
baw iły  się na Zlocie, wiedząc, 
że ich w arszta ty nie stoją bez­
czynnie. One by nas tak  samo 
zastąpiły przy warsztatach, gdy­
by trzeba było.

Może w łaśnie dlatego dele­
gatka z ZPB im . S ta lina  w  Ło ­
dzi Z o fia  Chyczyńska opowiada­
ła na Z łocie now ym  i licznym  
przy jac io łom  o swoich dziel­
nych koleżankach z Zakładów, 
o sw o je j przewodniczącej koła 
ZMP, k tó ra  p o tra fi w  pracy 
podwoić swoje w ys iłk i.

J.S.

Nomcmm srnoionr mmom
Bronek Z aw ick l już  w  1946 r. był członkiem  Krakow skiego A eroklubu, gdzie ukończył kurs 

pilotażu szybowcowego I. I I  i I I I  stopnia. W  roku 1950 p rz y ję to  go do O fice rsk ie j Szkoły Lo t­
niczej. Dziś ZM P-ow iec Z aw ick ł coraz lep ie j opanowuje techn ikę  pilotażu na nowoczesnym 
sprzęcie.

,.Ja — Sokół 23! Podwozie w y ­
puszczone! Pozwólcie lądować!“ .

K ie ro w n ik  lo tów  po s tw ie r­
dzeniu, że samolot, k tó ry  przed 
chw ilą  w ylądow a ł, odizolował 
już  na miejsce przygotowania 
startowego, dał zezwolenie na 
lądowanie. Potem znów starto­
w a ły  samoloty szkolno -  tre n in ­
gowe.

W  jednym  z n ich  przygotow y­
w a ł się do lo tu ZM P-ow iec — 
podchorąży B ron is ław  Zaw ick ł.
. Na znak k ie row n ika  lotów, 
maszyna potoczyła się p łynn ie 
po lo tn isku  i po c h w ili oderwa­
ła się od ziemi. Dzisiaj Bronek 
pod okiem  ins truk to ra  ma po 
raz drugi prowadzić samolot. 
Przygotował się do tego dobrze. 
— W  dn iu  poprzedzającym lo t 
jeszcze raz przypom niał sobie 
poszczególne czynności i uważ­
nie w ysłucha ł wskazówek. To 
też zajm ując miejsce w kabin ie 
samolotu by! spokojny i głębo­
ko przekonany, że teraz nie po­
w tórzy błędu, ja k i mu się nie­
dawno zdarzył. A  co to by! za 
błąd?

„D z iira c zn jj lo i“
Po przybyciu  do szkoły lo tn i­

czej Bronek uczył się p iln ie  za­
rów no teo rii, ja k  i p ra k tyk i. Do 
odpowiedzi b y l zawsze przygo­
towany, odpow iadał pewnym, 
spokojnym  głosem na pytania 
w ykładow cy. Jednak spokój 
p rys ł z chw ilą , gdy Bronek po 
raz p ierwszy zasiadł w  kabin ie 
samolotu i w raz z ins truk to rem  
poleciał do lo tu  po kręgu. Czuł 
się w tedy dziwnie podniecony,

ruchy m ia ł nerwowe, nieopano­
wane. Gdy na dwusterze in ­
s tru k to r oddał mu prowadzenie 
samolotu, maszyna zaczęła 
„dziwaczny lo t"  To zryw ała się 
do przodu na pełnym gazie, to 
znów w  bardzo k ró tk im  czasie 
w ytraca ła szybkość.

Rozgorączkowane oczy Bron­
ka chciały objąć naraz wszyst­
kie przyrządy w  kabin ie, a ręce 
rap tow n ie  poruszały drążkiem. 
Nie pomogły uwagi ins trukto ra , 
k tó ry  spokojnie dawał mu wska­
zówki. B ronek w  pewnej ch w ili 
nerwowo oddał drążek, a samo­
lot zamiast utrzym ać szybkość, 
zaczął ją  zwiększać. In s tru k to r 
w y jaśn ił mu potem, że by ł to 
charakterystyczny przykład złe­
go rozłożenia uwagi w  czasie 
lotu.

R e h ab ilitac ja
Po w ylądow aniu  Z aw ick i cho­

dz ił zatroskany i nie mógł- so­
bie darować popełnionych błę­
dów. In s tru k to r iednak tro s k li­

w ie uczył go dale j, jak  należy 
poprawnie latać, wykona! z 
nim  następny ¡ot po kręgu i 
jeszcze raz pokazał praktycz­
nie, jak należy prowadzić samo­
lot. Teraz nadszedł dla Bronka- 
dzień przezwyciężenia własnych 
błędów, pokazania swoich umie­
jętności.

Samolot, nabierając wysoko­
ści podchodzi! do pierwszego 
skrętu. In s tru k to r oddał Z aw i- 
ckiemu stery. Bronek utyażnie 
pa trzy ł to na maskę samolotu, 
to na wskazania przyrządów. 
P łynn ie  w ykona ł wiraż.e. u trzy ­
m yw a ł określoną szybkość. D ru ­
gi samodzielny zakręt byl zu­
pełnie dobry. Po w ykonaniu za­
dania Bronek poprosił.drogą ra ­
diową o pozwolenie na lądowa­
nie. Lądowanie przeprowadził 
^również pewnie ■ praw id łow o.

Po skończonym locie Bronek 
otrzyma) pochwałę. T rud  w ło­
żony w szkolenie nie poszedł 
na ' m arne!

A. SPYTEK

mm i m im
KGBESPGMKTAM!

n m n

...Zarząd Pow ia tow y ZM P 
w  O born ikach nie udziela 
odpowiedzi Zarządow i ZMP 
Jednostki W ojskow ej w 
sprawie Marcelego M a­

ła leg itym acja członkow­
ska i k tó ry  z tego powodu 
nie może udowodnić, że 
jest członkiem  naszej orga­
nizacji.

wg. korespondencji 
J. Kaneia

...Zarząd Zakładow y ZM P 
przy Zakładach W y tw ó r­
czych Apara tów  P recyzy j­
nych w  Ś w idn icy nie prze­
syła dokum entacji organ i­
zacyjne j Jerzego Szczepa­

n iaka m im o trzykrotnego 
zwracania się Zarządu Za­
kładowego ZM P przy Fa­
bryce W yrobów  M eta lo­
w ych w  Ostrowo e W lkp .

wg. korespondencji 
W aleriana Kłosa

I  oczekujem y odpowiedzi 
od:

— Zarządu W ojewódzkie­
go ZM P w  Poznaniu.

— Zarządu M ie jskiego 
ZM P w  Św idnicy.

Zorganizowaliśmy brygado żniwną,
k tó ra  w  czasie w a k a c ji będz ie  p racow ać 

w  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
— pisxq studenci polscy z ZSRR

O statn io redakcja  nasza o trzy ­
m ała lis t  od s tudentów  po lskich 
kształcących się w  ZSRR. W  l i ­
ście swoim  piszą oni m. in .:

Ż y jąc  wśród lu dz i radzieckich, 
wśród kom som olców uczymy 
się od nich.

S tudenci radzieccy w  okresie 
żn iw  masowo pomagają kołcho­
zom. B iorąc z n ich przyk ład 
zorganizowaliśm y w  naszym o- 
środku saratowskim  brygadę 
żniwną, k tó ra  w  okresie w a ­
k a c ji w y jedzie  do k tó re jś  ze 
spółdzielni p rodukcy jnych  w  
k ra ju .

Brygada w ybra ła  k ie ro w n i­
c two i  opracowała p lan przygo­
tow ania się do a k c ji le tn ie j. 
Praca nasza polega na ciągłym  
podnoszeniu poziomu ideologicz­
nego i poszerzaniu naszych w ia ­
domości w  zakresie zagadnień 
wsi, poprzez przerab ian ie lite ­
ra tu ry  om aw ia jącej interesujące 
nas zagadnienia. Praca nasza 
nie ogranicza się ty lk o  do zdo­
byw ania wiadom ości teoretycz­
nych. W  porozum ieniu z M ie j­
skim  K om ite tem  Komsomołu 
urządziliśm y dw ie wycieczki do 
in s ty tu tu  doświadczalnego i  k o ł­
chozu.

Południowo-W schodni In s ty tu t

Ro ln iczy w  Saratowie przepro­
wadza swoje dośw.adczenia na 
polach kołchozowych, przyczy­
n ia jąc  się tym  do zwiększenie 
urodzajów . Pracą In s ty tu tu  k ie ­
ru ją  profesorow ie- nureaci Na­
gród S ta linow skich . In s ty tu t 
w yhodow a ł szereg nowych ga­
tu n k ó w  pszenicy, k tó ra  rozpro­
wadzana jest po kra ju .

K ie ro w n ic tw o  In s ty tu tu  obie­
cało dać nam w  końcu roku  
szkolnego okazy kołchozowej 
pszenicy krzaczastej i  se lekcyj­
nego ziarna —  będziemy m ogli 
pokazać je  u nas na wsi.

Bardzo dużo dała nam także 
wycieczka do kołchozu im . M i­
czurina. G łówną gałęzią gospo­
da rk i w  kołchozie jest sadowni­
ctwo. Hodu je się tu  m iczu ri- 
nowskie ga tunk i owoców. P rzy­
ję to  nas serdecznie, z ciekawo­
ścią poznawaliśm y dostatnie i 
k u ltu ra ln e  życie kołchoźników . 
Szczególnie uderzyło nas w  n ich 
ogromne przyw iązanie do p ra ­
cy — u wszystkich, począwszy 
od przewodniczącego, a skoń­
czywszy na dojarce.

O pracy m łodzieży kołchozo­
w e j opowiedziała nam przewo­
dnicząca organ izacji komsomol- 
sk ie j. W szystkie zm iany nocne

przy siewach wiosennych (sara­
towska wiosna jest bardzo k ró t­
ka — stąd siewy nocą) obsłu­
gu ją komsomolcy. M łodzi k o ł­
choźnicy zasadzili 20 ha pasów 
leśnych, za co o trzym a li d y ­
plom.

W iadomości zdobyte na w y­
cieczkach pogłębiam y w  rozm o­
wach z naszym i kolegam i ra ­
dzieckim i, k tó rych  rodzice ży ją  
w  kołchozach i  sowchozach.

Z a jm u jem y się także zbiera­
niem  obrazów i  zdjęć, k tó re  po­
służą nam przy  zredagowaniu 
gazetki o życiu w  ZSRR. Oprócz 
tego uczym y się różnych piose­
nek radzieckich.

Dla uczczenia 60-tej roczn icy 
urodzin towarzysza B ie ru ta  i  
św ięta 1 M a ja  brygada nasza 
podjęła szereg zobowiązań, a m. 
in. kup ien ie  p iłk i, s ia tk i, a lbu ­
m u o przeobrażaniu p rzy ro dy  
w  ZSRR i  k ilku n a s tu  książek. 
Cały nasz Ośrodek zobowiązał 
się kup ić  rad io z adapterem , 
k tó re  brygada zawiezie w  po­
da runku te j spółdzielni, w  k tó ­
re j będzie pracować

N A T A L IA  D O B C Z Y N śK A  
studentka W ydzia łu  H is to r ii 
U n iw ersyte tu  Saratowskiego
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W połowie grudn ia gruchnęła na Ko- 
złow ie wieść, że W itk iew icz  został w 
Lodzi aresztowany. Przystał do szajki 
fałszerzy. Podrabia li m onety dziesię- 
ctózłotowe, p ięciozło tówki, nawet zło­
tów k i fałszować im  się opłacało.

O jciec zupełnie s trac ił spokój. Bo je­
ś li W itk iew icz  powie, kto  mu dostarczał 
ołów, to przy jdą po Szczęsnego. K to 
uw ierzy, że to chłopak czysty jak  łza? 
Że może obić, może w gmewie nie 
w iem  co zrobić, aie złodzie jstwo go się 
n ie  trzym a, żadnego plugastwa w nim 
nie ma.

S tary z ryw a ł się na każde stuknięcie, 
czy aby nie idą po Szczęsnego. Dni jed­
nak m ija ły  spokojnie i nic nie wróżyło 
nieszczęścia.

W W ig ilię  ojciec przyniósł kupę no­
w in.

Po pierwsze przyn iósł dwanaście zło­
tych „gw iazdkow ego“ , które Fandera 
w szystkim  w yp łac ił zgodnie z tradyc ją  
fab ryk i.

Po drugie stary G ąbiński zbierał na 
obronę syna. Syn już w yzdrow ia ł, bę­
dzie sądzony, więc stary pros ił ludzi, 
żeby da li na adwokata.

— Czy ojciec dał?
— Dałem złotówkę. A le  na jw ięce j 

daw a li „czerw on i“ . M ó w ili, że chociaż

G ąbiński do p a rtii nie należał, ale w a l­
czył z kap ita łem  na swoją rękę, więc 
•rzeba mu pomóc.

Wreszcie wiadomość najważniejsza: 
K orbal w raz z „gw iazdkow ym “ dostał 
wym ówienie. W ym ówiono wszystkim  
sortow nikom , k tó rzy  za Korbalem  poszli 
od kobyłek na wózkarzy. Dwa miesiące 
ty lk o  ¡» trzym a ł ich Pandera na nowej 
robocie, do k tó re j przecież sam namó­
w ił. Najdziwnie jsze jednak to, że K or- 
bsl wcale się nie m a rtw ił. B y ł nawet 
zadowolony.
— Nareszcie — m ów ił — w yrw ałem  
się z tego k ie ratu.

— A co teraz będziesz rob ił?
— Nie sztuka robić — odpowiadał 

w yk rę tn ie  — sztuka zarobić1
Święta m ie li pogodne i syte ja k  n i­

gdy dotąd. Nawet choinka stała w ką­
cie, przypom inając lata wygnania. Bo 
nad Wołgą zawsze m ie li to drzewko zie­
lone, pachnące im  Polską, a w  Polsce
— nie zawsze.

W ieczorem drugiego dnia św iąt, gdy 
ojciec w y b ra ł się do Korba la , a Kachna 
z W ałk iem  na szkolną choinkę, Szczę­
sny siedział w  kuchn i obok Weronlci, 
k tó ra  uk łada ła  na stole swój pasjans 
z zapałek. '

— Co się tak  patrzysz na mnie? — 
spytała W eronka.

— A  bo jesteś jakaś inna. Zm ieniłaś 
się przez te pół roku. Do m a tk i stałaś 
się podobna,

— I  ty  jesteś inny. W  Sym birsku ja 
się ciebie bo ja łam . A  teraz chodzisz 
m ilczący, że aż żal... Czasem, nawet g ło­
wę tu lisz ja k  ojciec...

— W Sym birsku, w idzisz, wszystko 
by ło  m i obce. M ia łem  to za n ic  i  ty lk o
0 tym  m yślałem , ja kb y  żarcia zdobyć. 
A  gdy wypadało głodować, to też n ie  
czułem w stydu an i poniżenia, bo wszy­
scy w tedy głodowali. A  tu... p rzypom nij 
sobie, jakeśm y jechali. Jak do Ziem i 
Św ięte j! Wszystko dla m nie by ło  świę­
te: i ojczyzna, i  porządki, i  pociąg... 
A  te porządki przecież nas gnębią, du­
szą, nie ma czym oddychać. W idzę to, 
ale swej drogi nie znajduję.

— Oj, Szczęsny, ty  się doigrasz z ta ­
k im i myślam i... Może już  i  w  Boga nie 
wierzysz?

——— Wierzę. S tw orzy ł niebo, ziemię
1 tak dale j, bo skądby to wszystko? A le 
odtąd o ziem ię nie dba, samo to jakoś 
idzie. K rzyw d  pełno i  życie piecie się 
g łup io  — nie może być, żeby Bóg nad 
tym  czuwał.

— Szczęsny, musisz pójść do księdza. 
Niech ci wszystko w ytłum aczy o Bogu 
i  ojczyźnie.

— N ic nie w ytłum aczy. Będzie p ra ­
w ił o zgodzie, o duchu ziytn i  dobrym, 
co w człow ieku siedzi, o m arszałku .

—To i  m arszałka nie szanujesz?
— Owszem, szanuję. A le  z nim  jest 

ja k  z Panem Bogiem. O Polskę walczył.

w yw a lczy ł wreszcie i  od n ie j się od­
sunął. A  c i panowie, co się trą  koło 
niego, to  m yślą ty lk o  o sobie. I  jeszcze 
ci powiem...

N ie zdążył powiedzieć tego, co chciał 
bo ojciec w ró c ił od Korbala. Korbala 
dom, m ów ił, jest już  praw ie gotów; już 
g ra ty  zwozi. Śpieszy się bardzo, bo ślub

ma się odbyć po Nowym  Roku. Na ślub 
oczywiście ich wszystkich zaprosił.

— A  zgadnijcie, przy czym go zasta­
łem? Szyld m alował!

— Ja k i szyld?
— Zielony w  złote lite ry . Powiedział, 

co chce napisać:
„S k lep  tow arów  mieszanych. Roman

K orb a l z m ałżonką“ . Co do m ałżonki, 
to nie ma pewności, czy tak  wypada 
M ów ił, że Jeszcze w mieście popatrzy, 
czy są na szyldach kupcy z żonami.

— To on sklep otw iera? A le  skąd 
w zią ł pieniądze?

— W łaśnie o to go zapytałem. To się 
śm iał ze mnie. „Teraz — m ó w ił — mo­
gę wam  wszystko powiedzieć. Otóż 
związek da ł m i na budowę dwa i pół 
tysiąca pożyczki. W ięcej n iż wam. bo 
mnie potrzebuje — ludzie  m nie chętnie 
słuchają. A  Kleszcz daje za córką trzy 
tysiące!“  Ma od czego zacząć? Ma. 
A  dalej się rozrobi.

—A le  czy ten sklep u nas pójdzie’
— Pójdzie. W szystko m i wyłożył, 

przebieglec jak ich  m ało! On najw ięcej 
liczy na kryzys. K ryzys, powiada, trz y ­
ma się, ludzie ze wsi idą i idą na Ko­
złowo, z miasta też przychodzą Kozło­
wo w  oczach rośnie. Tu. powiada, będzie 
mieszkało pięć tysięcy' ludzi, a może 
i w ięcej. To, co Sosnowski sam jeden 
będzie forsę zgarniał? Nie, powmda. 
ja lep ie j od niego poprowadzę interes.

Odtąd u nich w domu i na Kozłow ie 
na jw ięce j m ów iło  się o sklep ie  K orba­
la. Korba! już  nie ukryw a !. Wesele 
m iało się odbyć szóstego stycznia, ale 
Szczęsny na nim  nie by ł, bo czw arte­
go z ja w ił się Sosnowski, ten d rug i oczy­
wiście.

Zastał ty lk o  ojca, więc powiedział, 
żeby Szczęsny przyszedł do niego ju tro  
o szóstej wieczór. Będzie czekał w  bud­
ce Karpińskiego.

— A  można wiedzieć, do czego pan 
mego syna potrzebuje?

— T ra fia  się posada. Dobra posada 
u jednych państwa — na chłopca do
koni, żdby je ź d z i z panienkami. Ch ło­
pak zw inny, sprytny, do tego ubrany 
przyzwoicie, więc go tam urządzę, bo 
mam w tym  dworze znajomka. A ci 
państwo są b a rd '0 zacni i forsy mają 
ja k  lodu Będzie tam we wszystko op ły ­
wał.. W ięc o szóstej, nie zapomnicie?

— Ależ... Jak ty lk o  wróci, zaraz po­
wtórzę.

W eronka przyniosła lampę, ale ojciec
bu rkną ł:

— Zabierz... Oczy mnie bolą od tej 
kopciuchy

I  dale j siedział po ciemku, ściskając 
głowę oburącz. M yśla ł o tym , dlaczego 
Sosnowski chce w łaśnie Szczęsnego 
urządzić u tych dobrych i bogatych 
państwa? Nie inaczej, ty lk o  właśnie 
tam będzie m usiał Szczęsny odwdzię­
czać się za wszystko Może każe mu 
w nocy d rzw i o tworzyć albo klucze 
ukraść od kasy, albo nóż da do ręki — 
dużo tam  można wiedzieć, co tak i 
oprych zam iaru je  Odm ówić, to się 
będzie mścił, może nawet spalić. Zgo­
dzić się — chłopak będzie zmarnowany. 
Z łoty chłopak, najlepszy ze wszystkich 
Tomaszowych dzieci, ale n ik ł o tym  
nie w ie i n ik t  w to nie uw ierzy.

Gdy Szczęsny w ró c ił i Weronka za­
paliwszy lam pę zaczęła podawać do 
ko lac ji, o jciec niespodziewanie pow ie­
dział:

(c. d. n.)



AntODYCH SPORT
Centralny wyścig kolarski o Puchar „Sztandaru Młodych"
p rz y c z y n ił się do da lsze j p o p u la ry z a c ji 

k o la rs tw a  w śród  m łodz ieży
W  drug im  dn iu Z lo tu  M łodych  P rzodow ników  odbył się 

w  W arszawie cen tra lny  w yśc ig  ko la rsk i o Puchar „S ztan­
daru M łodych“ .

W wyścigu tym  wzię ło ud z ia ł ponad 200 kolarzy, repre- 
le n ta n tó w  wszystkich w o jew ództw  k ra ju .

W y ś c ig  ro z g ry w a n y  b y ł na cz te ­
re ch  d ys ta n sach , na 6 k m  d la  
k o b ie t,  20 k m  d la  m ło d z ie ż y  do 
la t  18-tu. 50 d la  z a w o d n ik ó w  z ro ­
w e ra m i tu r y s ty c z n y m i i  na  d y ­
s ta n s ie  100 k m  d la  z a w o d n ik ó w  z 
ro w e ra m i w y ś c ig o w y m i.

P R Z E D Z L O T O W E  E L IM IN A C J E

K ie d y  w  d ru g ie j p o ło w ie  k w ie t ­
n ia  tego  ro k u  ro z p o c z ę ły  się 
p rz e d z lo to w e  e lim in a c je  k o la rs k ie  
— m ia ły  one na  c e lu  ja k  n a js z e r­
sze s p o p u la ry z o w a n ie  te j piekne.1 
d y s c y p lin y  s p o r tu  w ś ró d  m ło d z ie ­
ż y  z o ś ro d k ó w  ro b o tn ic z y c h  w  
m ia s ta c h  i p rzed e  w s z y s tk im , 
w ś ró d  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j ,  k tó ra  
d o tą d  n ie  m ia ła  o k a z ji s ta rto w a ć  
w p o w a ż n ie js z y c h  zaw odach.

Z a d a n ie  s p o p u la ry z o w a n ia  k o ­
la rs tw a  w ś ró d  m ło d z ie ż y  z o rta ło  
w  p e łn i w y k o n a n e . Już  na s ta rc ie  
do  e lim in a c ji,  k tó re  p op rzez  im ­

p re z y  na  szczeblu p o w ia to w y m  \
w o je w ó d z k im  w  o k re s ie  p ó ź n ie j­
szym  m ia ły  w y ło n ić  u c z e s tn ik ó w  
c e n tra ln e g o  w y ś c ig u  w  d n ia ch  
Z ło tu  — s ta n ę ło  k i lk a d z ie s ią t  t y ­
s ięcy  m ło d y c h  k o la rz y . R ep rezen ­
to w a li o n i z a ró w n o  o ś ro d k i m ie j­
sk ie  ja k  i, co n a jw a ż n ie js z e , n a ­
w e t n a jb a rd z ie j o dd a lon e  z a k ą tk i 
w ie js k ie  w  Polsce.

B y ło  to  ja k  na  p oczą tek , ja k  na 
p ie rw s z ą  tego ro d z a ju  im o re zę , 
d u ż y m  o s ią g n ię c ie m , do k tó re g o  
n ie m a ło  p rz y c z y n ił się d o ro czn y

| W yśc ig  P o k o ju .
, U d z ia ł k ilk u d z ie s ię c iu  ty s ię c y  

m ło d z ie ż y  w  e lim in a c ja c h  je s t 
ta kże  dużą  zasługą  c z ło n k ó w  k ó ł 
z e te m p o w s k ic h . Z e 'e m p o w c y  p rz e ­
p ro w a d z a li na w y z n a c z o n y c h  im  
p la c ó w k a c h  szczegó ln ie  na  w s i na 
sze roką  ska lę  z a k ro jo n ą  a k c ję  
p ro p a g a n d o w ą . D z ię k i te m u  re p re ­
z e n ta n c i w s i s ta r to w a li w  e l im i­
n a c ja c h  w  o k . 50 p ro c e n ta c h .

W Y Ś C IG  c e n t r a l n y

Z k i lk u d z ie s ię c iu  ty s ię c y  ucze­
s tn ik ó w  p rz e d z lo to w y c h  e lim in a ­
c j i  k o la rs k ic h , w y ło n io n o  p rzez  
o rg a n iz o w a n ie  za w o d ó w  w  m ia  - 
s tach  p o w ia to w y c h  i w o je w ó d z k ic h  
n a jle p s z y c h  228 z a w o d n ik ó w , k tó ­
ry m  p rz y p a d ł w  u d z ia le  zaszczy t 
re p re z e n to w a n ia  sw o ich  w o je ­
w ó d z tw  na c e n tra ln y m  w y ś c ig u  
w  czasie Z lo tu .

W w y ś c ig u  c e n tra ln y m  każde  
w o je w ó d z tw o  m ia ło  p ra w o  w y s ta ­
w ić  do poszcze g ó ln ych  k o n k u re n ­
c j i  (na 6, 20, 50 i  100 k m ) po trz e c h  
z a w o d n ik ó w . Z u z n a n ie m  trze b a  
też p o d k re ś lić , że n ie m a l w s z y s t­
k ie  w o je w ó d z tw a  w y s ta w i ły  p e łn e  
k o m p le ty  do k a żd e j k o n k u re n c ji .

w  s u m ie  do  w y ś c ig u  c e n tra ln e ­
go o P u c h a r ..S z ta n d a ru  M ło d y c h "  
s ta n ę ło  p on a d  200-tu k o la rz y , w  
ty m  54 k o b ie ty ,  k tó re  s ta r to w a ły  
na d ys ta n s ie  6 k m .

S ta r t  i  m e ta  c e n tra ln e g o  w y ś c i­
gu z n a jd o w a ły  się p rz y  m ia s te cz ­
k u  z lo to w y m  na R a k o w c u  w  W a r­
szaw ie . D ob rze  się s ta ło , że w ła ś ­
n ie  ta m  zo rg a n iz o w a n o  s ta r t do te j 
im p re z y . W  d u ż y m  s to p n iu  p r z y ­
c z y n iło  sie to  do d a lsze j p o p u la ­
r y z a c ji  k o la rs tw a  w ś ró d  m ło d z ie ­
ży  z lo to w e j, k tó ra  ju ż  od w czes­
n y c h  g o d z :n ra n n y c h  z n ie c ie rp l i ­
w ośc ią  o c z e k iw a ła  s ta r tu  s w o ich  
k o le g ó w  i w y trw a ła  aż do z a k o ń ­
czenia  w y ś c ig u .

S p ra w n a  o rg a n iz a c ja  te j c ie k a ­
w e j im p re z y  sp oczyw a ła  w  re k a c h  
p rz e d s ta w ic ie li s e k c ji k o la rs tw a  
G K K F  i K o m e n d y  S p o rto w e j Z lo ­
tu . Ic h  o fia rn a  p ra ca  za s łu g u je  na 
duże u zna n ie .

W yśc ig  k o la rs k i o P u c h a r  ..S z tan ­
d a ru  M ło d y c h "  b y ł  im p re z ą  pod  
k a ż d y m  w z g lę d e m  u da n ą , a o je j  
p ow o d ze n iu  św ia d czą  n a jle p ie j 
w y p o w ie d z i sa m ych  u c z e s tn ik ó w  
w y ś c ig u , k tó r z y  w y ra ż a li p rz e k o ­
n an ie . że im p re za  ta  bedz ie  d o ­
roczna , sta ła .

W y d a je  się, że o rg a n iz a to rz y  te j 
m asow e j im p re z y  z n a jd ą  ś ro d k i 
i fo rm y ,  b y  o d tą d  m asow e w y ś c i­
g i k o la rs k ie  b y ły  o rg a n iz o w a n e  co 
ro k u . Ta  sp raw a  z a jm ie  sie *  ca­
ła  p ew n o śc ią  s e k c ja  k o la rs tw a  
G K K F . m a ją c  na u w adze  w ie lk ą  
ro lę  p ro p a g a n d y  k o la rs tw a  w ś ró d  
m ło d z ie ż y  — ro lę , k tó rą  z p ow o ­
d zen ie m  s p e łn ił te g o ro c z n y  w y ś ­
c ig  k o la rs k i w  czasie Z lo tu

R. Z .

Z  XV Igrzysk  Ol impi jskich
Drogosz« Antkiewicz, Chychła i G rzelak

wywalczyli udział w olimpijskim ćwierćf.uals
W  środę 30 brn. rozpoczęto I I  rundę spotkań pięściarskich. , 

Po po łudn iu  odbyły się spo tkan ia  w  pierwszych 4 katego­
riach. Z  Polaków  w a lczy li N iedźw iecki, k tó ry  przegra ł 
z Ham alainenem  (Fin.), Drogosz w yp un k to w a ł Galasco 
(Brąz.) i  A n tk ie w icz  zw yc ięży ł W ohlersa (N iem cy zach.).

W  w adze  k o g u c ie j p rz e c iw  
N ie d ź w ie c k i em u s ta n ą ł F in  I la m a -  
la in e n , z a w o d n ik , k tó r y  w  sw ej 
k a r ie rz e  p o k o n a ł ju ż  K a sp e rcza ka  
i  W o ź n ia k a . O ba j p ię śc ia rze  w a l­
czą z o d w ro tn e j p o z y c ji.  W  I  r u n ­
d z ie  P o la k  je s t n ie co  lepszy  i  w y ­
k o rz y s tu ją c  d łuższe ręce , z b ie ra  
p u n k ty  z d ys ta n su . N a ty c h m ia s t 
p o  gon g u  do d ru g ie g o  s ta rc ia  Ha* 
m a la in e n  p rz y s tę p u je  do a^aku. 
F in  w a lc z y  c h a o ty c z n ie , a le  k i lk a  
je g o  s z e ro k ic h  s w in g ó w  lą d u je  na 
szczęce P o la k a . R u n d a  d la  H a m a - 
la in e n a . W  trz e c im  s ta rc iu  a ta k i 
P o la k a  sa je d n a k  z b y t s łabe i  w a l­
k ę  w y g ry w a  F in . N ie d ź w ie c k i, 
k tó r y  s k o ń c z y ł w a lk ę  n iezm ęczo - 
n y , ź le  n a jw id o c z n ie j ro z ło ż y ł s i­
ł y  i  w  e fe k c ie  p o n ió s ł n ieznaczną  
p o ra żkę , k tó re j  p rz y  w ię k s z e j a- 
g re s y w n o ś c i m ó g ł u n ik n ą ć .

N a jc ie k a w s z y m  s p o tk a n ie m  w 
k a te g o r i i  m u sze j b y ła  w a lk a  B u - 
ła k o w  (ZSR R )— P o zza li (W ł.). P ię ­
ś c ia rz  ra d z ie c k i p o k o n a ł zd ecyd o ­
w a n ie  m is trz a  E u ro p y , p o w ę k -  
sza jac  z ru n d y  na  ru n d ę  swą p rz e ­
w agę . P o zza li z t ru d e m  d o trw a ł 
do  k o ń c a  sp o tk a n ia .

W  w adze  p ió rk o w e j B ra z y li jc z y k  
G alasso z m ie jsca  p rz y s tą p ił  dc 
a ta k u  na D rogosza . P o la k  je d n a k  
s k u te c z n ie  u trz y m u je  go na  d y ­
s tans, p u n k tu ją c  s p o k o jn ie  le w y m  
p ro s ty m . P ie rw szą  ru n d ę  w y g r y ­
w a  D rogosz d w o m a  p u n k ta m i.  W 
n a s tę p n y m  s ta rc iu  B ra z y li jc z y k  
w zm ag a  jeszcze te m p o , n ie  m ogąc 
je d n a k  zna leźć  sposobu na lew e  
p ro s te  P o la k a  zaczyna  w a lc z y ć  
n ie c z y s to . Sędzia  k i lk a k r o tn ie  
zw ra c a  m u  u w agę  na u de rza n ie  
g ło w ą . R un d a  zn ó w  — d la  P o la ­
ka .

W  o s ta tn im  s ta rc iu  D rogosz za­
s k a k u je  B ra z y li jc z y k a  zm ian ą  ta k ­
t y k i .  T e ra z  ju ż  n ie  t y lk o  le w y  
p r o s t y , 'a le  i  s ie rp o w e  lą d u ją  na 
szczęce G alassa. D rogosz  p rz e c h o ­
dz i do a ta k u  d e z o r ie n tu ją c  p rz e ­
c iw n ik a . B r a z y li jc z y k  zn ó w  u d e ­
rza  g ło w ą  i  sędzia  d e c y d u je  się 
w re szc ie  dać m u  n a p o m n ie n ie . W 
k i lk a  c h w il p o te m  sędzia  A n g lik  
ja k b y  chcąc w y ró w n a ć  szanse, 
d a je  n ie s łu szn ie  n a p o m n ie n ie  D ro ­
goszow i. P od k o n ie c  w a lk i  D ro ­
gosz zd rad za  pew n e  o b ja w y  zm ę­
czen ia , w a lc z y  je d n a k  b a rd zo  a m ­
b itn ie  i  w y g ry w a  je d n o g ło ś n ie . 
W  ć w ie rć f in a le  p rz e c iw n ik ie m  P o ­
la k a  będzie  s i ln y  W ło c h  .C a p ra r i.

W w adze le k k ’e j p rz e c iw n ik ie m  
A n tk ie w ic z a  b y ł  w y ż s z y  o pó l

g ło w y  N ie m ie c  W o h le rs . P o la k  od
p o c z ą tk u  u jm u je  in ic ja ty w ę .  Jego 
le w e  t r a f ia ją  często, zw łaszcza  w  
k o rp u s  w y ra ź n ie  o s ła b ia ją c  ‘p rz e ­
c iw n ik a . Co p ew ie n  czas sze ro k ie  
, cepy P o la ka  w s trz ą s a ją  W o h le r -  
sem , k tó r y  często s to su je  p o d w ó j­
ną  gardę .

W I I  ru n d z ie  N ie m ie c  u s iłu je  
zaskoczyć  A n tk ie w ic z a  a ta k ie m  
P o la k  je d n a k  z b ija  c io s y  W o h le r­
sa i sam  p rze ch o d z i do p rzec iw ­
n a ta rc ia . N ie m ie c  w y ra ź n ie  s ła b ­
n ie . zaczyna  ..k le ić  s ię "  do A n t ­
k i  a i cza. R undą  w y g ry w a  w y s o ­
k o  P o la k . W  o s ta tn im  s ta rc iu  A n t ­
k ie w ic z  m a w  d a ls z y m  c iągu  p rze ­
w agę , ch oc ia ż  w id a ć , że w y c z e r ­
p a ły  go p o p rz e d n ie  ru n d y . S ędz io ­
w ie  p rz y z n a ją  je d n o g ło ś n ie  iw y *  
c ię s tw o  P o la k o w i. N as tęp n ą  w a l­
k ę  w  ć w ie rć f in a le  s toczy  A n tk ie ­
w ic z  z A n g lik ie m  R ea rd o ne m , 
k tó r y  n ie za s łu że n ie  u z n a n y  zos ta ł 
zw yc ię zca  w  walc«» z Z a su ch in e m .

W  środę  w ie c z o re m  z P o laków ’ 
•w a lczy ł ty lk o  C h y c h ła  w  w adze 
p ó łś re d n ie j,  m a ją c  za p rz e c iw n ik a  
w y s o k ie g o . d ob rze  zb udow anego  
M e k s y k a n in a  D ava lo s , k tó r y  b y ł 
zn aczn ie  w y ż s z y  i m ia ł w ię k s z y  
zasięg  ra m io n . P o c z ą tk o w o  C h y ­
ch ła  n ie  m ó g ł sobie  p o ra d z ić  z 
d łu g im i rę k a m i p rz e c iw n ik a , re ­
w a n ż u ją c  się ty lk o  p o je d y ń c z y m l 
c io sa m i. D o p ie ro  p od  k o n ie c  r u n ­
d y  C h y c h ła  p rzesze d ł do a ta k u ,

a le  w p a d a ł z b y t często w  z w a r­
c ia , k tó ry c h  n ie  p o t r a f j ł  ro z s trz y ­
gnąć na s w o ją  k o rz y ś ć . R ów n ie ż  
w  d ru g im  s ta rc iu  b a rd z ie j a g re ­
s y w n y  b y ł  M e k s y k a n in , a c z k o l­
w ie k  w a lc z y ł c h a o tyczn ie .

W o s ta tn ie j ru n d z ie  o b y d w a j 
p ię śc ia rze  b y l i  b a rd zo  w y c z e rp a n i. 
D ava lo s  z re z y g n o w a ł ju ż  z a ta ­
k o w a n ia , a C h y c h ła  n ie  p o t r a f i ł  j 
zadać n iebe zp ie czne g o  c iosu . P o- ¡ 
la k  d z ię k i lepsze j te c h n ic e  os ią - l 
ga p rzew a g ę  i  w y g ry w a  je d n o g ło ­
śn ie  sp o tk a n ie .

P rz e c iw n ik  C h y c h ły  w  ć w ie r ć f i ­
na le  T o rm a  (CSR) s to c z y ł w sp a ­
n ia łą  w a lk ę  z Gage (U S A ), w y ­
g ry w a ją c  w y s o k o  na p u n k ty .

E fe k to w n e  z w y c ię s tw o  o d n ió s ł 
S zcze rba ko w  (ZS R R ), k tó r y  zno ­
k a u to w a ł k la s y c z n y m  p ra w y m  
s ie rp o w y m  p ię śc ia rza  P łd . A f r y k i  
V an d e r L in d e . R u m u n  L in c a  J u t 
w  p ie rw s z e j m in u c ie  w a lk i  z H e i- 
dem anem  (N ie m . Zach .) dozn a ł 
k o n tu z ji  oka  i p rz e g ra ł p rzez  t. 
k . o.

G rz e la k  w szed ł do ć w ie rć f in a ­
łu  po  w to rk o w y m  z w y c ię s tw ie  nad  
a u s tr ia k ie m  P fits c h e re m .

N A S I S Z A B L IŚ C I P R Z E G R Y W JĄ  
W  P Ó Ł F IN A Ł A C H

W  d ru ż y n o w y m  tu r n ie ju  szer -  
m ie rc z y m  w  sza b li, n a s i z a w o d n i­
cy  p rz e g ra li  w  s w o je j g ru p ie  d w a  
s p o tk a n ia  i  z o s ta li w y e lim in o w a ­
n i.  P o lska  p rz e g ra ła  z U S A  6:10 i 
z W ło c h a m i 4:11. W ło c h y  — A n ­
g lia  11:5, U S A  — A n g lia  9:5. Do 
f in a łu  w e s z ły  W ło c h y  i  U S A .

Z d ru g ie j g ru p y  do f in a łu  za -  
k w a l i f ik o w a ły  się W ę g ry  po z w y ­
c ię s tw ie  nad  F ra n c ją  13:3, B e lg ią  
13:3 i  A u s tr ią  12:3 o raz  F ra n c ja , 
k tó ra  w  d e c y d u ją c y m  m eczu  w y ­
g ra ła  z B e lg ią  7:5. A u s tr ia  — B e l­
g ia  9:7, F ra n c ja  — A u s tr ia  10:6.

S K A N D A L IC Z N E  S Ę D Z IO W A N IE
N A  M E C Z U  S Z E R M IE R C Z Y M  

P O L S K A  — U S A
P o lscy  sza b liśc i, k tó r z y  z a k w a ­

l i f ik o w a l i  się do p ó łf in a łu  tu r n ie ­
ju  o lim p ijs k ie g o  s ta n ę li w  ś rodę  
30 bm . do c ię żk ie g o  s p o tk a n ia  ze 
zd o b yw cą  b rązo w e go  m e d a lu  na 
p o p rz e d n ie j o lim p ia d z ie  — d ru ż y ­
ną U S A . P o d ra m a ty c z n y c h , p e ł­
n y c h  e m o c ji w a lk a c h  P o la c y  p rze ­
g ra l i  6:10.

N asza m ło d a  d ru ż y n a  m im o  po­
ra ż k i z a p re z e n to w a ła  się ba rdzo  
dob rze  i b y ła  ró w n o rz ę d n y m  p rz e ­
c iw n ik ie m . O z w y c ię s tw ie  A m e ­
ry k a n ó w  z a d e c y d o w a ły  n ie  ty le  
ic h  w ię k s z e  u m ie ję tn o ś c i, I le  
s tro n n ic z e  w e r d y k ty  części sę­
d z ió w , fa w o ry z u ją c y c h  w  w id o c z ­
n y  sposób z a w o d n ik ó w  U S A .

P rz y  s ta n ie  4:4 na p lanszę  w e ­
s z li n a jle p s i z a w o d n ic y  o bu  d ru ­
ż y n  Z a b ło c k i i  W o rth . P o la k  z 
m ie jsca  a ta k u je  i  s z y b k im i, p e ł­
n y m i d y n a m ik i f le s z a m i zd o b yw a  
p ro w a d z e n ie  2:0. A m e ry k a n in  Je­
d n a k  w y ró w n u je , a n a s tę p n ie  p ro ­
w ad z i 3:2. Z a b ło c k i n ie  re z y g n u ­
je  je d n a k  ze z w y c ię s tw a , w y s k a ­
k u je  do p rz o d u  i  t r a f ia  W o rth a  
w  m askę, je d n a k  sę dz io w ie  i  ty m  
razem  ,,n ie  w id z ą "  tuszu . To  sa­
m o p o w ta rz a  się p rz y  n a s tę p n ym  
a ta k u  P o la k a . Z a b ło c k i Jest zde­
n e rw o w a n y  k rz y w d z ą c y m i w e r ­
d y k ta m i sędz iów . W y k o rz y s tu je  
to  A m e ry k a n in  1 z d o b y w a  5 -ty  
tusz, w y g ry w a ją c  sp o tk a n ie .

Po w a lce  Z a b ło c k i p o d c h o d z i do 
A m e ry k a n in a  i p o d a je  m u  rę k ę . 
Z a w o d n ik  U S A  o s te n ta c y jn ie  o d ­
w raca  się. T y m  w y b i tn ie  n ie sp o r* 
to w y m  z a ch o w a n ie m . A m e ry k a n in  
w y s ta w ił sobie  Jak na jg o rsze  
św ia d e c tw o  I w y w o ła ł ży w e  obu ­
rz e n ie  w id z ó w .

M ło d z i z a w o d n ic y  d ru ż y n y  p o l­
s k ie j n ie  w y t r z y m u ją  n e rw o w e j 
a tm o s fe ry  m eczu, spo tę go w an e j 
n ie s łu s z n y m i w e rd y k ta m i sędziów’ 
1 p rz e g ry w a ją  w ię kszo ść  sw ych  
w a lk .

W d ru g im  s p o tk a n iu  P o la c y  m i­
m o d o b re j p o s ta w y  p rz e g ry w a ją  
z W ło c h a m i 5:11. W  m eczu  ty m  
w y ró ż n i ł  się P a w ło w s k i, k tó r y  p o ­
k o n a ł d oskona łego  F e r ra r i  5:2 o- 
ra z  Z a b ło c k i, k tó r y  z w y c ię ż y ł N o* 
s t in i  5:4 i  D a re  5:1. P o ry w a ją c ą  
w a lk ę  s to c z y ł Z a b ło c k i z t r z y k r o t ­
n y m  m is trz e m  ś w ia ta  i w ic e m i­
s trz e m  O lim p ia d y  L o n d y ń s k ie j 
P in to n e m . W ło c h  p ro w a d z ił ju ż  
d w o m a  tu sza m i, Jednak P o la k  
p rzeszed ł do w sp a n ia łe g o  a ta k u  i  
w y ró w n a ł na 4:4. Z a b ło c k i p rze ­
g ra ł o s ta te czn ie  s p o tk a n ie  4:5.

W  środę  ro zp o czę ły  się f in a ­
ło w e  s p o tk a n ia  w  sz a b li d ru ż y ­
n o w e j. W y n ik i  b y ły  n a s tę p u ją ­
ce:

W ę g ry  — U S A  13:3, W ło c h y  — 
F ra n c ja  13:3, W ę g ry  — F ra n c ja  
13:3, W ło c h y  — U S A  12:4.

Po ty c h  s p o tk a n ia c h  W io c h y  1 
W ę g ry  m a ją  po d w a  z w y c ię s tw a .
0  p ie rw s z y m  m ie js c u  w  tu r n ie ju  
z d e c y d u je  s p o tk a n ie  W ę g ry  — 
W ło c h y , a o trz e c im  — U S A  —  
F ra n c ja .

R E K O R D  E U R O P Y  N A  4M M  
S T Y L . D O W O L N Y M

W  środę  ro ze g ra n o  dalsze o l im ­
p ijs k ie  k o n k u re n c je  p ły w a c k ie . D o 
p ó łf in a łu  z e l im in a c j i  na 190 m  
g rzb . m ę żczyzn  k w a l i f ik o w a ło  się 
16 n a js z y b s z y c h  p ły \v a k ó w . B o ­
n ie c k i u z y s k a ł 1,13,4 i do  p ó łf in a ­
łu  n ie  z a k w a lif ik o w a ł się.

W  f in a le  400 m . d o w . F ra n c u z  
B o ite u x  w y n ik ie m  4.30,7 u s ta n o ­
w i ł  r e k o rd  o l im p ijs k i ,  E u ro p y  1 
F ra n c ji .  W  d n iu  p o p rz e d n im , w  
p ó łf in a le  B o ite u x  o s ią g n ą ł czas 
ró w n ie ż  le p szy  od  p op rz e d n ie g o  
re k o rd u  o lim p ijs k ie g o  w y n ik ie m
4.33.1. N as tęp n e  m ie js c a  z a ję l i:
2) Konno (U S A ) — 4:31,3, 3) Ost- 
ran d  (Szw ecja) — 4.35,2. 4) D uncan  
(A fr . Poł.) — 4.37.9, 5) W a rtro p  
(A n g .) — 4.39,9, 6) M oo re  (U S A ) —
4.40.1. 7) M ac L an e  (U S A ) —
4.40,3, 8) F u ru h a s h i (Jap.) —
4.42.1.

W e f in a le  s k o k ó w  z tra m p o lin y  
w k o n k . k o b ie t k o le jn o ś ć  b y ła  n a ­
s tę p u ją c a : 1) M ac C orn ick  (U S A )
— 147.30, 2) M oreau  (F r.) — 139,34,
3) Jensen (D an ia ) — 127,57, 4) K r a ­
tow a (ZS R R ) — 118,86, I )  W e is *  
(A n g .) — 118,38, 6) Z iga łow a  (ZSR R )
— 113,83, 7) Pellissard  (F r .) — 111,98, 
8) L o n g  (A n g .) —108,82.

D o f in a łu  4x100 m  st. dow. k o ­
b ie t z a k w a l if ik o w a ły  się: 1) U S A
— 4.28,1 (re k . o lim p .) , 2) H o land ia
— 4.30,8, 3) W ęgry  — 4.32,5, 4) 
A n g lia  — 4.38,0, 5) D an ia  — 4.36,4, 
6) S rw e c ja  — 4.38,1, 7) F ra n c ja  — 
4.42,0, 8) N ie m . Zach. — 4.42,1.

R O Z P O C Z Ę Ł Y  S IĘ  PÓŁFINAŁY 
W  P IŁ C E  W O D N E J

W  środę rozpoczęły się p ie rw ­
sze spotkania p ó łfin a ło w e  w  piłce  
w o dne j. W  I  gr. g ra ją : ZS R R , 
W ęgry , H o land ia  i Jugosław ia, w  
I I  gr. — U S A , H iszpania , W iochy
1 B elg ia . D o f in a łu  w ch o d zą  po 
d w ie  d ru ż y n y  z k a ż d e j g ru p y , zaś 
pozos ta łe  ze spo ły  w a lc z ą  o m ie j­
sca od  5 do  8, sys te m e m  „k a ż d y  *  
k a ż d y m " , p rz y  czym  za licza  sią 
w y n ik i  z e lim in a c ji.
W y n ik i  p ó łf in a łó w : I  gr. — W ę­
gry  — H o land ia  4:4 (3:1), ZS R R  — 
Jugosław ia 3:3 (2:1); I I  gr. — U S A
— B e lg ia  4:2 (4 1 ), W io c h y  — H i­
szpan ia  2:1 (1:1).

ZS R R , U S A , A R G E N T Y N A  
I  U R U G W A Y  W  F IN A L E  

K O S Z Y K Ó W K I
O s ta tn ie  s p o tk a n ia  p ó łf in a ło w e  

w  g ru p ie  I  1 I I  w y ło n i ły  os ta tecz­
n ie  4 zespo ły , k tó re  w a lc z y ć  będą 
w  ro z g ry w k a c h  f in a ło w y c h . W  
g ru p ie  I  p ię k n e  zw ycięstw o nad  
F ra n c ją  odniosła B u łg a r ia , Jednak 
w y n ik  te n  n ie  z m ie n ił p o z y c ji  
B u łg a r i i,  k tó ra  do f in a łu  n ie  za­
k w a l i f ik o w a ła  s ię. Z  g ru p y  te j 
z a k w a l if ik o w a ły  się A rg en tyn a  1 
U rn g w a J . T e n  o s ta tn i s to c z y ł z A r ­
g e n ty n ą  za c ię tą  w a lk ę  i  w y g ra ł 
d o p ie ro  po  d o g ry w c e  ró ż n ic ą  1 
p k t.

Z grup y  n  awans do fin a łu  zdo­
b y l i  U S A  i  ZS R R , k tó r y  w y g ra ł 
z C hile, a U S A  p o k o n a ły  B ra z y ­
lię.

O m edale o lim p ijsk ie  będą w ięe  
w alczyć: A rg en tyn a, U ru g w a j,
U S A  1 ZS R R .

W y n ik i  sp o tk a ń  pó łfin a łow ych: 
B u łg aria  — F ra n c ja  67:58 (39:23). 
U ru g w a j — A rg en tyn a  66:65 (39:31)

W  I I  g rup ie  ZS R R  w y g ra ł z C h i-
— po d o g ry w c e .
le  78:60 (41:29), a U S A  pokonały  
B ra zy lie  57:53 (24:26).

P U N K T A C J A  IG R Z Y S K  
PO 16 D N IA C H

N ie o fic ja ln a  p u n k tac ja  Ig rzysk  
po 19 dniach (do 29 bm . w łącznie) 
Jest następująca:

1) ZS R R  — 457. 2) U S A  — 259, 
3—4) Szw ecja — 183, W ęg ry  — 188, 

5) F in la n d ia  — 119, fi) N iem cy  
zach. — 109,5, 7) S zw ajcaria  — 
97, 8) A n g lia  — 87, 9) W łochy — 
85, 10) F ra n c ja  — 84, 11) CSR — 
75,5, 12) Japonia — 56, 13) A u ­
s tra lia  — 51, 14) N orw eg ia  — 41, 
15) D an ia  — 22.

I
Agresorzy amerykańscy znowu prowokują

Naruszenie obszaru powietrznego 
Chin północno-wschodnich przez samoloty amerykańskie

A gencja N ow ych Chin ogłosiła następujący kom u n ika t!
Sam oloty am erykańskie  w  dalszym ciągu narusza ją obszar 

po w ie trzny  C h in  północno - wschodnich. W  okresie m iędzy 19 
a 24 lipca  granicę pow ie trzną Chin na ruszyły  124 sam oloty a- 
m erykańskie .

D n ia  19 lipca  2 sam oloty
m erykańskie , po w darc iu  się do 
obszaru pow ietrznego Chin, do­
kon a ły  lo tó w  rozpoznawczych 
nad Ńińczekou, F u jukem  i  nad 
pow ia tem  Czian,

D n ia  20 lipca  32 sam oloty a- 
m erykańskie  w  czterech grupach 
ukaza ły się nad C h inam i pó ł - 
nocno _ w schodn im i i  dokonały 
lo tó w  rozpoznawczych nad 
Cziulanczen, Tańszańczo, Jun - 
tanhe. Czańdanhekou i A ń p in - 
he. D n ia  21 lipca  35 sam olotów 
am erykańskich w  9 grupach 
w d a rło  się do obszaru pow ie trz ­
nego Chin i  dokonało rozpozna­
n ia  nad pow ia tam i: Czuanhe, 
Siuań, Dadunkou, A ntung, La n - 
tou. Lakuszou i  K uańd iań .

22 lipca na ruszyły  granicę 
chińską 3 sam oloty am erykań­

skie. dokonując lo tó w  rozpona- 
wczych nad P u ta jua n je r, na 
pó łnocny wschód od K uańd iań 
oraz nad pow ia tem  Luczin , na 
po łudn iow y -  zachód od T u - 
meńczu.

P rzew leka jąc rokow an ia  ro - 
zejm owe w  K o re i —  głosi dalej 
ko m u n ika t — agresorzy am ery­
kańscy dokonują barbarzyńskich 
bom bardowań e lek trow n i w od­
nych na rzece Jaluczian i  m ia ­
sta Phenianu.

„P res ja  m ilita rn a "  w  form ie , 
stosowanej przez generałów a- 
m erykańsk ich  jest n iczym  in  - 
nym , ja k  ty lk o  po tw orną zbrod­
n ią  w  postaci chaotycznego 
bom bardow ania i m ordowania 
cyw iln e j ludności.

Zbrodnie te mogą jedyn ie 
spotęgować nienaw iść narodów

Zbrodniarze amerykańscy nadal mordują 
jeńców wojennych na Korei

Agencja N ow ych Chin dono­
si z Kaesongu, że 27 lipca w  
obozie jeńców  w o jennych w 
Nonsan w  K o re i po łudniow ej, 
zostało zam ordowanych i  ran­
nych ośmiu jeńców, zna jdu ją ­
cych się w  n iew o li am erykań­
skie j.

Zbrodn ia  ta —  stw ierdza a- 
gencja — jeszcze raz demaskuje 
k łam stw o  szefa delegacji ame­
ryka ń sk ie j w  Panmundżonie 
H arrisona o tym , że ty lk o  83 
tysiące jeńców  w o jennych w y ­
raz iło  chęć pow ro tu  do domów.

W zw iązku z. powyższym, szef 
delegacji koreańsko-ch ińsk ie j w  
Panmundżonie — gen. Nam  I r  
przestał ostry protest na ręce 
generała Harrisona.

Z n iekom ple tnych in fo rm a c ji, 
ja k ie  przedostały się do w iado­
mości pub liczne j — stw ierdza 
protest —  w yn ika , że począw­
szy od lu tego w  am erykańskich 
obozach jen ieck ich  zginęło lub 
odniosło ran y  przeszło 800 je ń ­
ców koreańskich i chińskich. 
K onw encja  genewska z 1949 
wymaga, by jeńcy b y li tra k to ­
w an i w  sposób hum an ita rny. 
Jednakże strona am erykańska 
n igdy n ie  przestrzegała posta­
now ień te j konw encji. Obarcza­
jąc stronę am erykańską całko­
w itą  odpowiedzialnością za te 
a k ty  barbarzyństwa, gen. Nam 
I r  domaga się niezwłocznych 
w yjaśnień w  spraw ie m asakry 
jeńców  w  dn iu 27 lipca oraz w 
spraw ie poprzednich masakr.

R z q d  B u ł g a r i i  p r o t e s t u j e
przeciiuko proiuokacjom  

monarcho-faszystóiu greckich
Dnia 29 br. M in is te rs tw o  S praw  Zagranicznych B u łga rsk ie j 

R e pu b lik ' Ludow e j wystosowała do S ekre ta ria tu  ONZ pismo, 
protestujące przeciw ko p row okac jom  monarcho .  faszystów 
greckich na gran icy  bu łgarsk ie j.

D n ia  21 lipca br. —  stw ierdza 
pismo —  p a tro l bu łgarsk ie j stra 
ży granicznej został zaatakowa­
ny  z zasadzki na po łudn iow y 
zachód od wsi G órsk i Izw or. 
Żołn ierze greccy u rzą dz ili za­
sadzkę w  odległości 117 m etrów  
od gran icy  na te ry to r iu m  b u ł­
garskim .

D n ia  24 lipca b r . . w  re jon ie 
wzgórza K ongur bu łga rsk i pa­
t ro l graniczny został ponownie 
zaatakowany z zasadzki przez 
żo łn ie rzy  greckich,, W  w yn iku  
strze lan iny zab ity  został żołnierz 
bu łgarsk i oraz dw aj żołnierze 
zostali ciężko rann i.

D n ia  20 lipca br. 12 żołn ierzy 
greckich weszło na wyspę zna j­
dującą się na rzece M arica, a 
należącą do B u łg a rii, skąd o- 
tw o rz y ll ogień do pa tro lu  b u ł­
garskiego. W  czasie s trzelaniny, 
k tó ra  trw a ła  10 m inu t, ranny 
został jeden żo łn ierz bu łgarski.

D n ia  27 lipca b r. grupa żoł­
n ie rzy  greckich weszła na w y ­
spę, a następnie o tw o rzy li ogień 
z autom atów  i  karabinów . P a­
t ro l bu łga rsk i odpow iedzia ł og­
n iem  i  zm usił napastn ików  do 
wycofania się na swe te ry to ­
rium .

W pół godziny po tym  zajściu 
20 żo łn ierzy greckich, uzbro jo­
nych w  ręczne ka ra b iny  maszy­
nowe. weszło znów na wyspę. 
P a tro l bu łga rsk i o tw o rzy ł ogień 
i zm usił żo łn ie rzy greckich do 
w yco fania się. Po w yco fan iu  się, 
żołnierze greccy s trze la li przez 
trzy  godziny do każdego, kogo 
zauważyli po stronie bu łg a r­
skie j. W  w y n ik u  tej s trze lan iny 
ranny został żołnierz bu łgarsk i 
oraz jedna osoba cyw ilna . Z ab i­
ty został rów nież na te ry to r iu m  
bu łgarsk im  oficer p o lic ji grec­
k ie j.

M in is te rs tw o  Spraw  Z agran i­
cznych B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludow ej na polecenie swego 
rządu w  sposób na jba rdz ie j ka­
tegoryczny pro testu je  przeciw ­
ko zam ordowaniu żołnierza b u ł­
garskie j straży granicznej oraz 
przeciwko zran ien iu  czterech 
żołn ierzy i  jednej osoby c y w il­
nej. M in is te rs tw o  Spraw  Za­
granicznych B u łg a r ii ka tegory­
cznie domaga się, by rząd grec­
k i na tychm iast pow zią ł wszel­
k ie  konieczne środki w  celu po­
łożenia kresu podobnym  prowo­
kacjom , za k tó re  odpow iedzia l­
ność ponosi wyłącznie rząd grec­
k i

koreańskiego i  chińskiego do 
agresorów am erykańskich. Za te 
haniebne zbrodnie poniosą on i 
zasłużoną karę.

★
L o tn ic tw o  am erykańskię  w  

dalszym  ciągu bom barduje spo­
ko jne  wsie i  m iasta koreań­
skie, 29 lipca  sam oloty ame­
rykańsk ie  ponownie bom bar­
dow a ły re jon  H am hynu, zabi­
ja jąc  i ran iąc w ie le  osób cy ­
w ilnych .

16 lipca 48 sam olotów ame­
rykańsk ich  dokonało na lo tu  na 
re jon  Kow onta. 18 lipca  samo- 
lc ty  am erykańskie  przez 5 go­
dzin bom bardow ały i  os trze li­
w a ły  wsie w  re jon ie  Czonfen.

Te bestia lskie a k ty  bom bar­
dowania spokojnych w s i i 
m iast pogłębia ją wśród ludno­
ści koreańskie j n ienawiść do 
ludobójców  am erykańskich.

Matka i żona bohatera narodowego Grecji
d o m a g a ją  s ię  u w o ln ie n ia

Manolisa Glezosa
Jak donoszą z A ten, dz ienn ik  „A lla g h i"  podaje, te  m atka 

i  żona bohatera narodowego G re c ji M anolisa Glezosa w ys ła ły  
do k ró la , członków  rządu, przyw ódców  wszystk ich p a r t i i p o li­
tycznych oraz do dz ienn ików  greckich lis t, w  k tó rym  doma­
gają się uw o ln ien ia  M . Glezosa. L is t głosi m. in .:

„O d  1939 r. Glezos b y ł 12 ra ­
zy aresztowany i  poddawany 
to rtu ro m , 11 razy skazywano 
go na d ługo te rm inow e w ięz ie­
nie, a  2 razy na ka rę  śm ierci. 
Od 4 1 pó ł ro ku  zna jdu je  się on 
znowu w  w ięz ien iu , m im o, że 
jest ciężko chory na gruźlicę 
p łuc  i  na wątrobę.

We w rześniu 1951 r. 29 tys. 
m ieszkańców A ten  w yb ra ło  
Glezosa do parlam entu . Ludzie 
c i n ie  ty lk o  chcą, aby go zw o l­
niono, lecz również, aby p e łn ił 
fu n kc ję  przedstaw icie la  narodu 
w  parlam encie greckim . 61 po-: 
słów  parlam entu greckiego za­
żądało uw o ln ie n ia  Glezosa., 5 
m in is tró w  obecnego rządu pod­
pisało m em orandum  w  spraw ie 
wypuszczenia go na wolność, a

m im o wszystko Glezos pozosta­
je  nadal w  w ięzieniu. Dzieje się 
to dlatego, że n ie  chce on potę­
p ić dz ia ła lności swego rozstrze­
lanego bra ta , że n ie  chce w y ­
rzec się swej w łasne j dz ia ła lno­
ści i  swych przekonań po litycz ­
nych “ .

K s ią ż k a  J. D ucios

p.t. „Pisma z więzienia“
N akładem  w ydaw n ic tw a  „E d i­

tions Sociales" ukazała się k s ią i 
ka Jacques Ducios pt, „P ism a x 
w ięz ien ia". Książka zaw iera do­
kum enty  , a rty k u ły , lis ty  1 no­
ta tk i Jacques Ducios, pisane w  
w ięzien iu  Sante.

W ielki trybun ludu
]W  ro czn lcę  le m o rd o w a n in  J e a n a  J au re s a  p rz e z  re a k c ję  fra n c u s k ą )

L ip iec 1914 roku,.. Św iatow a b u riu a z ja  gotu je  się do w ie lk ie j rzezi ludów . M ilia rd e rz y  ame­
rykańscy, bankierzy i przem ysłow cy —  „hand larze śm iercią", zaciera ją z radości ręce. W k ró t­
ce do sk ry tek  i safesów W a ll-S tre e tu  szczodrze popłyn ie  złoto z całego świata,., A  m ilio n y  
rob o tn ików  i chłopów, odzianych %v szare żo łn ierskie  szynele, będą przelewać sw oją k re w  
i oddawać życie w  im ię  in teresów  i zysków  w ie lk iego ka p ita łu .

Gdy przyw ódcy I I  M iędzynarodów ki Socja listycznej, K a ro l K au tsky  i  E m il Vandervelde, 
z poko jow ym  frazesem na lis tach p rzygo tow u ją  w ie lką  zdradę p ro le ta ria tu , w  m a leń k ie j 
m iejscowości podgórskie j w  Poron in ie  ko ło  Zakopanego —  dzia ła  i  p racu je  wódz p a r ti i b o l­
szew ików W łodzim ie rz L E N IN . Jedynie pa rtia  bolszewicka stoi na gruncie  p raw dz iw e j w a lk i 
przeciw  w o jn ie .

„K a p ita liz m  niesie w  sobie wojnę, ja k  chm ura nosi w  sobie burzę". Słowa te w yp o w ie , 
dzia ł niegdyś Jean Jaures. 31 lipca  1914 r „  w  przeddzień w ybuchu I  św ia tow e j w o jn y  Im ­
peria lis tyczne j, francuska burżuazja m ordu je  Jauresa.
Jean Jaures nie b y ł m arks i- w a lk i klasowej, lecz w yłąez- 

stą, da lek i b y ł Len inow i, w  nie z w ie lk ie j w ia ry  w  ludz­
kość ł  w  sum ienie człowieka.
Jaures w ie rzy ł, że socja lizm  m o­
żna w prow adzić drogą stopnio­
w ych re fo rm  i  zwycięstwa w y ­
borczego w  parlam encie. S ta ra ł 
się on pogodzić M arksa z so­
c ja lizm em  u to p ijnym .

sw o je j działa lności po lityczne j 
pope łn ia ł w ie le  błędów. A  je ­
dnak francuska klasa ro b o tn i­
cza i je j awangarda, K o m u n i­
styczna P artia  F ra n c ji czci pa­
mięć Jauresa. „H u m an ité ", bo­
jo w y  organ KP F, w  pod ty tu le  
z dumą podkreśla, że Jean 
Jaures b y ł je j założycielem. 
M aurice Thorez w  swym  „S y- 
nie lu d u " o k re ś lił Jauresa m ia ­
nem „W ie lk iego  trybun a  lu du ", 
a w ie lk i poeta radzieck i W ło ­
dzim ierz M a jako w sk i pośw ięcił 
mu p iękny w iersz, nazywając 
go „p ra w d z iw ym  Francuzem ".

W ie lk i re p u b lik a n in  
i hum anista

Jean Jaures b y ł człow iekiem , 
k tó ry  w ych ow yw a ł się na n a j­
lepszych tradyc jach  postępo­
w ych francusk ie j bu rżuaz ji z 
la t W ie lk ie j R ew o luc ji 1789-94. 
Przez w ie le  la t b y ł działaczem 
rad yka lne j p a r ti i re p u b lika ń ­
sk ie j. W ie rzy ł on święcie, że 
spadkobiercy 1 potom kow ie ja ­
kob inów  zrea lizu ją  p iękne ha­
sła „wolności, równości i  b ra ­
te rs tw a“ . Lecz gdy przekonał 
się, że ty lk o  p ro le ta ria t jest 
p raw dz iw ym  obrońcą rep ub li­
k i, po rzucił szeregi burżuazji, 
w s tąp ił do p a r ti i socjalistycznej 
i  w kró tce  sta ł się je j w ie lk im  
przywódcą. „W  pro le ta riac ie  
słowo F ranc ja  staje się c ia łem " 
— pow iedzia ł on później.

Jean Jaures —  b y ł typem
szlachetnego, szczerego i uczci­
wego bo jow n ika  o praw a ludu 
francuskiego. P łom ienny m ów ­
ca, w ie lk i działacz pa rlam en­
ta rny, człow iek o n iespotyka­
nym  tem peram encie po litycz­
nym  —  b y ł zawsze obrońcą u - 
ciśnionych.

Socja lizm  Jeana Jauresa w y ­
p ły w a ł n ie  z is to ty  zrozum ienia

Jaures
”  bo jom nik  przeciuuko 

im p e ria lizm o w i, 
w o jn ie  i  uc iskow i 

k o lo n ia ln em u
W  końcu X IX  stulecia F ra n ­

cja uzysku je w ie lk ie  posiadło­
ści w  Zach. A fryce , w  Ind ocb i- 
nach, w  Oceanii i  w  Ind iach  
Zach. — staje się w ie lk im  im ­
pe rium  ko lon ia lnym .

B urżuazja francuska, „ n a j­
bardzie j zdobywcza i  drapież­
na" w  ty m  okresie, ja k  ją  o- 
k re ś lił L E N IN  —  gotuje się do 
now ych i  k rw a w ych  podbojów  
w  A fryce , do w a lk i z ludem  
m arokańskim .

J a u re s  z t r y b u n y  p a r la m e n ­
tu , n a  ła m a c h  „ H u m a n ite " ,  na
wiecach i  masówkach z w ie lką  
odwagą grom i im peria lis tów , 
dem askuje przed ludem  ich a- 
gresywne p lany, w ystępuje 
przeciw ko niesłychanem u ucis­
k o w i ko lon ia lnem u ludów  ko lo ­
row ych, przeciw  rabunkow ym  
w o jnom  ko lon ia lnym , m. in. 
przeciw  w o jn ie  w  M aroko.

La tem  1914 r. Jaures niezm or­
dowanie jeździ po całej F ra n ­
c ji i  naw o łu je  do w a lk i o za­
chowanie pokoju. Podkreślał, 
jednocześnie, że burżuazja fra n ­
cuska ponosi ciężką w inę za 
przygotow yw anie zbliżające j się 
w o jny. Za gorące naw o ływ anie 
do czynnego przeciwstaw ienia 
się w o jn ie , na dzień przed w y ­
buchem w o jny  św iatow ej, na­
cjona lis ta  V illa ine , będący na-

rz.ędziem francusk ie j re a kc ji 
— w ystrza łem  z rew o lw eru  po­
zbaw ia go życia.

KPF — spadkob iercą  
posfępouijjch  

tra d y c ji Jauresa
P raw icow i socjaliści i  rad yka ­

łow ie, k tó rzy  w  1925 r. rozpę­
ta li nową k rw a w ą  w o jnę ko lo ­
n ia lną  przeciw  M aroko, 1 k tó ­
rzy  w  la tach późniejszych p rzy ­
czyn ili się . w  w ie lk ie j m ierze 
do upadku H iszpan ii re p u b li­
kańskie j, do hańby M onachium , 
do w ybuchu nowej św iatow e j 
w o jn y  im peria lis tyczne j — p ró ­
bow a li przysw oić sobie im ię  
spadkobierców Jauresa.

A le  rzeczyw istość: „b ru dn a  
w o jna " ko lon ia lna  w  V ie tn a - 
mie, p o lity k a  uc isku narodowo­
ściowego w  A fryce , w ie rna  
służba dla  im peria lizm u am ery­
kańskiego, dowodzi, że p ra w i­
cow i socja liści —  agentura im ­
pe ria lizm u w  ruchu  ro b o tn i­
czymi, pa rtia  zd ra jców  narodu 
francuskiego —  na próżno na­
dużyw ają w ie lk iego im ien ia 
J a u re s a . T o  w ła ś n ie  z ro z k a z u  
„socja listycznego“  m in is tra  M o - 
ch a, przed 2 la ty  w trącono do 
w ięzienia bohaterskiego m a ry ­
narza H e n ri M a rtin . To n ieda­
wno pod patronatem  „s o c ja li­
stycznego“  prezydenta A u rio la  
w trącono do w ięzienia przy­
wódcę rob o tn ików  francusk ich  
Jacques Ducios, André  S tila  
i  w ie lu  innych  pa trio tów .

T y lk o  K om unistyczna P a rtia  
F ranc ji, pa rtia  Thoreza, pa rtia  
bo jo w n ików  o pokój i p ra w d z i­
wą niepodległość narodową —  
jest dziś spadkobiercą tych, 
zgodnych z in teresam i k lasy  ro ­
botniczej idei, o k tó re  w a lczy ł 
Jean Jaures — w ie lk i b o jo w n ik  
przeciwko w o jn ie  i  im p e ria liz ­
mowi.

H E N R Y K  L A T O W S K I
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„O trwali) pokój, o demokrację ludową!“  —  N r 300

J A K I  PO W IN IEN  BYĆ CZŁONEK P A R T I I
O statn i num er tygodn ika  

„O  trw a ły  pokój, o dem okra­
cję ludow ą" przynosi m. in. 
a r ty k u ł A n-TsI-w iena , z-cy 
k ie ro w n ika  W ydzia łu  O rgan i­
zacyjnego K C  Kom unistyczne j 
P a rt ii Chin, pt. „O  dalsze u- 
mocnienłe szeregów K P  C h in ".

A r ty k u ł ten stw ierdza, że 
P artia  Kom unistyczna, przo­
dująca siła narodu chińskiego, 
jest w  c h w ili obecnej w ie lką , 
masową pa rtią , k tó ra  liczy 
5 m ilio n ó w  800 tysięcy człon­
ków . Należą do n ie j ludzie 
p racy z fa b ry k  i  wsi, żołn ie­
rze 1 ofice row ie A rm ii L u ­
dowej, p racow nicy in s ty tu ­
c ji i  szkół. Członkow ie 
p a r ti i są zorganizowani w  
250 tys. podstawowych or­
ganizacjach pa rty jnych . W  
m yśl uchw a ły  K C  K P  Chin z 
m arca ub. r „  przystąpiono do 
pracy nad um ocnieniem  sze­
regów pa rtii. Jednym  z g łów ­
nych elem entów te j pracy jest 
szkolenie, k tó re  um oż liw i 
członkom p a rtii głębokie zro­
zum ienie celów kom unizm u 1 
staw ianych im  wym agań. W y­
m agania te są następujące:

1. Członek p a r ti i w in ie n  ro­
zumieć istotę p a r ti i kom un i­
stycznej Jako po lityczne j pa r­
t i i  k lasy robotniczej, ja ko  
ozołowego 1 zorganizowanego 
oddziału k lasy robotniczej o- 
r a i  leninow sko - s ta linow skie 
zasady budow n ic tw a p a r ty j­
nego.

2. Członek p a r ti i pow in ien 
uśw iadom ić sobie ostateczny 
cel K om unistyczne j P a rtii 
C h in  — zbudowanie kom uniz­
mu w  Chinach.

3. Członek p a r ti i w in ie n  być 
zdecydowany o fia rn ie  walczyć 
cale swe życie w  im ię  kom u­
nizm u i  w  żadnych okolicz­
nościach nie cofać się, nie 
zdradzać p a rtii,  n ie  kap itu lo ­
wać, nie ustępować przed 
wrogiem . ,

4. Członek p a r ti i obowiąza- 
ny Jest ś c iils  przestrzegać dy­

scyp liny p a rty jn e j 1 pod jed­
n o litym  k ie row n ic tw em  p a rti i 
brać czynny udzia ł w  walce 
i  pracy rew o lucy jne j, zdecy­
dowanie rea lizować po litykę  
p a r ti i i  je j uchw a ły, prow a­
dzić zarówno w  p a rtii,  ja k  
i  poza je j obrębem, nieprze­
jednaną w a lkę  przeciw  wszy­
stkiem u, co sprzeczne jest * 
in teresam i p a rtii.

5. Członek p a r ti i w in ie n  sta­
w iać ogólne in teresy narodu 
ponad swe osobiste interesy, 
podporządkowywać swe osobi­
ste interesy ogólnym  interesom  
narodu.

6. Członek p a r ti i pow in ien 
k ry tyczn ie  I sam okrytycznie 
analizować i  napraw iać biedy 
oraz usuwać niedociągnięcia 
W swej pracy.

7. Członek p a r ti i w inie»' z 
całego serca służyć narodowi, 
skrom nie przysłuch iw ać s 
poglądom 1 żądaniom mas. w  
porę in fo rm ow ać o n ich par­
tię , w y jaśn iać masom p o lity ­
kę p a r ti i 1 prowadzić masy 
naprzód.

8. Członek p a r ti i pow in ien 
w y trw a le  studiować m a rk ­
sizm - len ln lzm  i  teorię Mao 
Tse-tunga o re w o lu c ji ch iń ­
sk ie j, aby podnosić sw ój po­
ziom  ideologiczny i  po litycz­
ny.

P un k ty  powyższe choć do­
tyczą specyficznych w a run ­
ków , panujących w  C h ińsk ie j 
Republice Ludow ej, w  w ię k ­
szości w ypadków  są rów nież 
aktua lne dla  członków pa rtit 
w  innych kra jach. Podkreśla-, 
ją  one dobitn ie, że kom unista, 
członek p a r ti i to człow iek, 
k tó ry  z całego serca służy na­
rodow i, to przew odnik i nau­
czyciel mas pracujących.

T R IU M F  POKOJOW EJ 
PRAC Y

Zakończenie w  rekordowo 
szybkim  czasie budowy W oł- 
żańsko • Dońskiego K ana łu

Żeglownego im . Len ina i  od­
danie go do użytku narodom 
ZSRR, odbiło się szerokim  e- 
chem na ca łym  ¿wiecie.

Inż. Im re  Karczag s Wę­
g iersk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
pisze m. in. w  a rtyku le  p t  
„W ie lk ie  św ięto całego obozu 
poko ju “ : „N a tu ra ln e  jest uczu­
cie radości, ja k ie  napełn ia 
serca w szystkich bo jow n ików  
obozu pokoju, zrozum iała jest 
rów nież konsternacja  i  po­
płoch wśród w rogów  pokoju 
I ludzkości — im p eria lis tó w  
am erykańsko * angie lskich 1 
ich zauszników. Stare p rzy­
słow ie m ó w i: „K łam cę ła tw ie j 
schwytać, an iże li kulawego 
psa". Tak się też stało ze s łu ­
gusami im peria lis tów , k tó rzy  
wrzeszczeli, że z budowy K a ­
na łu W ołga —■ Don „n ic  nie 
w y jdz ie “ , że jest to rzekomo 
ty lk o  „kom unistyczna propa­
ganda".

K ana ł został zbudowany, 
k łam stw o zdemaskowane!!!

Im re  Karczag podkreśla, że 
budowa K ana łu  trw a ła  zale­
dw ie  3 lata, podczas gdy ka­
p ita liśc i 11 la t budow ali Kanał 
Sueski, a 35 la t K ana ł Panam- 
ski, m ający długości 82 km. 
Budow y te zostały stworzone 
za cenę życia, k rw i i potu ty ­
sięcy robotn ików . Celem ich 
by ła  n ie  służba w  interesach 
ludzkości, lecz um ocnienie in ­
teresów rek inów  kap ita lis tycz­
nych, którzy w  ten sposób 
skraca li sobie drogę do ko lo­
n ii, aby jeszcze bardzie j w y ­
zyskiwać 1 uciskać m ilion y  
kolorowych robo tn ików  i m a­
sy pracujące na całym  świę­
cie.

A u to r podkreśla również,
że sukcesy 1 osiągnięcia w ie l­
k ich  sta linow skich  budow li
kom unizm u są wzorem i p rzy­
kładem  dla k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej. Doświadczenia 
ZSRR pomogą zbudować w 
W ęgierskie j Republice Ludo-

w e j 100-kilom etrow y kanał, 
łączący D una j z Cisą, a w  R u­
m uńskie j Republice Ludow ej 
kana ł D una j — Morze Czar­
ne, „K a n a ł W ołga — Don jest 
w ym ow nym  dowodem n ieby­
w a łe j potęgi narodu radziec­
kiego i  jego niezłom nej w o li 
poko ju  — pisze w  zakończe­
niu  autor. —  Potęga ta  I ta 
wo la pokoju — to ręko jm ia  
zwycięstwa s il poko ju  i  po­
stępu“ .

„Z w iązek Radziecki dnia 
dzisiejszego" — to ty tu ł książ­
k i uczonej angie lsk ie j d r M an- 
ton, om ów ionej w  recenzji 
Johna Gibbonsa. A u to r p rzy­
tacza w  n ie j w ie le  ciekawych 
fragm entów  książki, po rów ­
nu jących budow le kom uniz­
m u z budow lam i w  kra jach 
kap ita lis tycznych. J. Gibbons 
podkreśla na zakończenie, że 
książka ta w w ie lk ie j mierze 
przyczyni się do zdemaskowa­
nia k łam stw  i oszczerstw 
o ZSRR, gdyż głosi ona p raw ­
dę o k ra ju  socjalizm u.

„ Z A C IĄ G  14 L IP C A "

14 lipca br. m inęła czwarta 
rocznica zbrodniczego zama­
chu na życie sekretarza gene­
ralnego Kom unistycznej Par­
t i i  W ioch — tow. P a lm iro  
Toglia ttiego. Z in fo rm ac ji pt. 
„N aród w iosk i w yraża miłość

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J E : K o m ite t. Na-
k ła d  RSW „P ra s a “

A D R E S  R E D A K C J I: W a r- 
szawa, A t, I A r m ii  W P  11 
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8-07-82, Red, nocna : C e n tr  
DSP 7-56-20 do 30 w e w n  101 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
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do swego wodza" dow iadu je­
m y się, że w  dzień rocznicy 
zamachu w  szeregi p a r ti i wstą 
p iły  tysiące ludz i pracy. We 
F lo re nc ji p rzy ję to  do p a r ti i 
ponad 3.000 nowych członków, 
w  Neapolu - -  1.600, w  B a ri
— 702, w  Foggii — 700, w  Rzy­
mie — 536, w  Catanti — 355 
Ud.

Federacja W łoskie j M łodzie­
ży K om unistycznej ogłosiła 
na ten dzień tzw . „Zaciąg 14 
lipca". W w yn iku  zaciągu do 
Federacji w stąp iło : w  Rzymie
— 800 chłopców i dziewcząt, 
w  Crotone — 1.182, w  Coni
— 745, w  Caserte — 402, w  
Syrakuzach — 405, w  T u ry ­
nie, F lorencji, B o lon ii, T rapa- 
n ii, Pizie, Rawennie, Grosse- 
to i Palerm o odbyły się ma­
sowe zlo ty młodzieży.

Ponadto num er przynosi a r­
ty k u ł wstępny pt, „W ie lk a  si­
ła ustro ju  dem okracji ludo­
w e j", om aw ia jący osiągnięcia 
Polski Ludow ej w  ósmą rocz­
nicę wyzwolenia, fragm enty 
przem ówienia tow. Bolesława 
B i ‘ K U T A  o Projekcie K on­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludowej, wygłoszonego 
w Sejm ie dn ia 18 Lipca br., 
fe lieton po lityczny J. M arka, 
in fo rm acje  z życia p a rtii ko­
m unistycznych i robotniczych 
w w ie lu  krajach.

H. L.

P R E N U M E R A T A  m ieś -  zł 
I 80, k w a r t .  -  - ł  5.40 

P R E N U M E R A T A  i . K O L P O R . 
t a ż  P P K  .R u c h " , O d d z ia ł 
w W arsza w ie . S re b rn a  12 T e l 
c e n tr  8-04-21. 22. 30 Z g łoszen ia  
na p ren  in d y w  o rz y jm u ia  
p la c ó w k i P P K  ..R u c h " i pocz­
ty  Z a m ó w ie n ia  na p ren  z b io ­
row a  (za k ła d o w a ) k ie ro w a ć  
na leży  do  P P K  „R u c h " w 
W arsza w ie , u l S re b rn a  12 P ł 
T rzech  K rz y ż y  16 
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